
Dziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
N um er pojedynczy w K rakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

I Brze«tp lata te f/nosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

n  Krakowie  20 złr. — 5 złr. _  2 z łr
W Austrji i W ęgrzech . . . .  24 „ — G „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  IG tal. 20 sgr 4 tal. 5 sgr 1 tal 15 srg
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, W łoszech i Szwaj

car!' ................................ 80 frank 20 fr. — 7 Iranków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienoue ajencje.

8 centów.

szło o jak ą  spraw ę drażliwszą w po
jęciu sfer rządowych.

Kończąc te kilka uwag nadmienić 
winniśmy, że nam je  podyktowało uczu
cie obrażonej ludzkości i szczere przy
wiązanie do religji, k tórej przybytek tak  
znieważonym zo sta ł; jesteśm y też naj
mocniej przekonani, że w duchowieństwie 
samem znajoziemy najlepsze głosu na
szego poparcie.

śledziły i dla dobra reszty mieszkańców 
kraju w ręce nieubłaganej sprawiedliwości 
oddawały...

I aby słowa szczytne wiecznego przy
mierza nie stały się czczym frazesem, aby 
ludy i narody po wieczne czasy szczęśli- 
wemi były, uradzili doradcy korony, aby 
podziemia więzień zapełnić wszystkimi ty
mi, którzy w to szczęście nie wierzą i we
dług wyroku księcia-ministra nie chcą być 
martwym „wyrazem geograficznym.11

I zapełniły się podziemia Szpilbergu i 
Kufszteinu, ale stało się przy tern jedno nie
szczęście. Ofiary zamknięto na dwadzieścia 
sążni pod ziemią, ale na ziemi została pa
mięć po nieb, która chyżo biegła od do
mu do domu, od miasta d0 miasta!.. Osa
dzeni w podziemiach „karbonarjusze11 zo
stawili za sobą liczne nasienie.. .

Dla mądrych doradców korony, stała 
się rzecz arcydziwna. Martwy „wyraz geo
graficzny11 począł się ożywiać i mówić, 
jak  mówi każdy inny naród.,.

— Potrzeba powiększyć „tajny fundusz11 
— rzekł razu jednego do strapionego mo
narchy minister, gdy właśnie o kłopo
tach z Włochami długi czas rozprawiali.

Monarcha uśmiechnął się znowu tym 
właściwym sobie uśmiechem i odparł:

— Kiedy w teatrze widziałem Macbe- 
tha, który przy tronie swoim ma na straży 
najętych łotrów, gniewałem się zawsze na 
Szekspira, że taką głupią rzecz wymyślił. 
Teraz widzę, że Szekspir był wielkim zna

wcą tego wszystkiego, co trony otacza!...
Przelotny rumieniec przebiegł po twa

rzy ministra. Z głębokim jednak spoko
jem odparł:

Najjaśniejszy panie! Tem więcej po
winieneś cenić tych, którzy dla twojej mi
łości nie wstydzą się takiego towarzystwa.

Ze ich wysoko cenię, — odpowie
dział monarcha z dowcipnym uśmiechem__
dowodem tego jest powiększony , tajny 
fundusz!11....

Po tych słowach, dzięki zabiegom mi
nistra, panował czas niejaki głuchy, p ra
wie grobowy pokój. Przerywały go tylko 
czasami małe utarczki z powodu cła i 
traktatów handlowych. Jakkolwiek bowiem 
towarzysze wiecznego przymierza nazwali 
się braćmi i wieczną przyjaźń sobie po- 
Pr?ysi§gli5 wyrzekając się na zawsze wszel
kiej wojny między sobą, mimo to prowa
dzono od czasu do czasu tajną, lecz krwa
wą walkę, która jednak często większej 
była doniosłości, niżeli bitwa pod Lipskiem!

Jeden osobliwie z trzech sprzymierzeń
ców, spadkobierca zaborczych planów za
konu krzyżackiego, urządzał się w obec 
sąsiedzkiego, pobratymczego państwa w 
taki sposób, który w późniejszych łatach 
mógł mu dostarczyć środków i 
przyszłych planów. Odgadywano to trochę 
w stolicy naddunajskiej, walczono prze
ciw temu cłami i traktatami handlowemi, 
ale walczono słabo i niedołężnie.

Wśród tego otworzyła się druga rana

kordon wojskowy... A równocześnie z ta- 
kiem oświadczeniem wysłano do guberna
tora Galicji poufne instrukcje, aby organa 
rządowe nie drażniły postępowaniem swo- 
jem patrjotycznego uczucia polaków i 
w obec wypadków za W isłą zachowały 
się... z pewnym taktem.

Po wysłaniu takich instrukcji mówiono 
w tajnym gabinecie monarchy, z zacho
waniem wszelkiej ostrożności, o możliwym 
przebiegu powstania polskiego i na wy
padek pomyślnej sytuacji przeznaczono 
kandydata dla tronu w Warszawie...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POWIEŚĆ
przez

Jana Z a ch a rja s iew icza .
(Ciąg dalszy.)

II.
Dwadzieścia lat minęło od tego dnia 

pamiętnego. Sędziwy monarcha nie miał 
bynajmniej tego spokoju, jaki mu wtedy 
był obiecał doradca korony. Wspomnienia 
jego dziecinne przy kominku z tyglami 
nasuwały się często chmurami. Często do
szedł go głos, który mu miłą zabawę 
przerywał. /.

Owe piękne, szczytne słowa, które w o- 
wym dniu pamiętnym był ludom swoim 
ogłosił, traciły z każdym rokiem coraz 
więcej uroku. Czasami nawet były chwile, 
w których zdawały się być czystą ironją! 
A im więcej wiara w te piękne słowa za
chwianą być się zdawała, tem groźniej 
rosły cyfry „tajnego funduszu,11 który  miał 
być owym ciepłym, wiosennym deszczem, 
pokrzepiającym owe złote ziarna, rzucone 
wówczas w ziemię niewdzięczną...

I okazało się, że owo na wieczne czasy 
zawarte przymierze wymagało pewnych 
poprawek. Ów gmach wiecznego pokoju i 
szczęścia ludów począł się rysować. Po- 
'• eba było te rysy zbadać, zatrzeć, a na 
wypadek grożącego niebezpieczeństwa coś

Dziennikarstwo francuzkie.
(Patrz nr. 72.)

W wieku wynalazków i przedsiębierstw 
finansowych, gdy zwyczajem niemal ogól
nym, każdy jeżeli nie goni za zyskiem 
matcrjalnym, to czas spoczynkowi lub za
bawie poświęca, jest rzeczą niewątpliwą, 
że w literaturze jedno z najpoważniejszych 
miejsc, obecnie zajęło dziennikarstwo. Ono 
to jest główną dźwignią wszelkićj propa
gandy w niem wreszcie w chwilach wy- 
tchnienia przemysłowiec szukając nowin 
urna bieżącego, wywierających nieraz wpływ 
na jego interesu, czerpie wyksztatcenie ży
cia publicznego.



KRAJ i  niedzieli 25 lipca 1869.

urzędników jedenastej klasy dyet na 500
i 400 złr. . .

W trzeciej grupie mieszczą się wojsko
wi weterynarze; co się tych tyczy, stawia 
dr. Figuly wniosek, aby zostawić im tę 
samą płacę, jaką dotąd pobierali.

Delegowany dr. Banhaus wnosi jednak
że o podwyższenie gaży urzędników 10, 
11 i 12 klasy dyet na 600, 500 i 400 złr. 
Wniosek ten po dłuższej rozprawie ura
dzono poddać pod dyskusję.

Do czwartej grupy zaliczono urzędm 
ków technicznych wojskowo-jeograficznego 
instytutu. ,

Tutaj uradzono podnieść płacę naczel 
nika oddziału trzeciej klasy o 120 z ł r . . 
oficjała pierwszej klasy o 60 złr., oficjała 
drugiej klasy o 96 z łr., asystentów zas 
pierwszej i drugiej klasy o 180 i 120 złr

W piątej grupie, do której należą urzę
dnicy techniczni wszelkich innych gałęzi 
wymazano asystentów zatrudnionych przy 
warsztatach z 12 klasy djet, a zaliczono 
ich do klasy 11 z podwyższeniem pensji 
o 24 złr. (z 600 złr. na 624).

Przy szóstej grupie mieszczącej w so 
bie: profosóiy, personal pomocniczy, słu 
żących wojskowych, stawia dr. Figuly 
wniosek, aby proponowaną przez rząd 
płacę podnieść tylko służącym wojskowym 
W ydział jednak zgadza się na podniesie 
nie pensji należącym do 2, 3 i 4 katego 
rji o 60 z łr,, zaliczonym do 5 i 6 kate 
gorji o 48 złr. i 54 złr.

Przy siódmej grupie zgodził się wy
dział na to, aby stosownie do propozycji 
rządowej podnieść płacę elewom różnych 
oddziałów o 100 i 190 złr.

— Między przedłożonemi delegacji pań 
stwa urzędowemi dokumentami znajduje 
się także dokładne podanie kosztów, ja
kie pociągają za sobą austrjackie posel
stwa. Według tego kosztuje poselstwo: We 
Francji 106,700 złr., w Rossji 75,700 złr., 
w Rzymie 49,650 złr., we Włoszech 44,920 
złr., w Holandji 21,400 złr., w północnćj 
Ameryce 14,100 złr.. w Portugalji 10,000 
złr., w Szwecji 20,000 złr., w Szwajcarji 
17,650 złr., w Hiszpanji 33,900 złr., w Tur 
cji 81,495 złr., w Wiirteubergu 17,650 złr. 
w Hessen - Darmstadt 6,000 złr., w Anglji 
94,100 złr., w Grecji 19,975 złr., w Danji 
21,000 złr., w Brazylji 15,750 złr., w Bel
gii 21,300 z łr , w Bawarji 22,800 złr., w 
Badenie 5,000 złr., w Prusach i w Związku 
północnym 83,935 złr.

Razem więc 777,445 złr.

P raga 23 lipca. Zaczął tutaj wycho 
dzić dziennik francuski, poświęcony spra
wom słowiańskim a głównie czeskim. Ty
tu ł tego dziennika: Correspondance slave,\ 
a godło: „wolność i narodowość." Wycho
dzi dwa razy na tydzień.

P esz t 22 lipca. Hon mówi o trudno
ściach , z jakiemi minister sprawiedliwości 
ma do walczenia przy obsadzeniu posad 
sędziowskich w Węgrzech. Jest niepodo
bieństwem, aby minister znał wszystkie 
osoby posiadające kwalifikacje i dlatego 
powinien w tym względzie zasiągac zda
nia u reprezentacji komitatowych i u sę
dziów wyższych instancji. W tym samym 
duchu przemawia N. fr. Lloyd.

Rząd zawarł układ z dr. Goldmark w 
Wiedniu o dostawę 10 miljonów ładun 
ków dla honwedow.

Madarass i Asstaloss skazani za prze 
stępstwa prasowe uciekli z więzienia.

C ars tw o  moskiewskie.
P etersb u rg  19 lipca. Zdaje się, że 

rząd moskiewski przystąpi nareszcie do 
jednej z najważniejszych reform ekonomi
cznych, do reformy pocztowej. Zanosi się 
jednak, że na tej, jak  i na innych refor
mach, publiczność straci przedewszystkiem. 
Praw. Wiest. właśnie zamieszcza obszer
ny artykuł, skreślający historyczny rozwój 
pocztowych urządzeń w carstwie, główniej
sze niedostatki i wady dziś istniejących 
postanowień, i wreszcie sposoby, jakiemi 
brakom tym nadal zapobiedz należy.

Z artykułu tego przekonywamy się, że 
gdy w innych krajach poczta nietylko nic 
nie kosztuje, ale owszem przynosi zysk 
czysty, w carstwie skarb dokładać musi 
przeszło 3,000,000 rubli rocznie.

Praw- Wiesi, podaje dwa powody tego
' stanu rzeczy:

Najprzód ogromna, kolosalna korespon
dencja bezpłatna władz rządowych. 0( 
1862 do 1866 r. było rocznie w przecię
ciu listów 90,795,000, a w tych liczbie 
rządowych bezpłatnych więcej niż połowa, 
bo 45,972,000. Dowodzi to z jednej stro
ny niesłychanie małego rozwoju korespon
dencji pryw atnej, a z drugiej kolosalnej 
pisomanji władz, czyli c i e m n o t y  i b i u 
r o k r a t y z m u ,  dwóch strasznych plag

Stosunek taki nie istnieje nigdzie. W An
glji na 22 listy prywatne, jest jedna prze
syłka rządowa, we Francji jedna rządowa 
na d z i e w i ę ć  prywatnych, nawet w Au- 
strji sławnej z pisomanji jedna na pięć 
prywatnych, w carstwie na c z t e r y  pry
watne p i ę ć  rządowych!..

W ładze moskiewskie nie żałują i pa
pieru, bo kiedy wszystkie listy prywatne 
ważą w przecięciu rocznie 55,679,000 łu 
tów, to rządowych waga wynosi 139,000,000
hitów. .

Tenże sam stosunek zachodzi w prze
syłkach paczek i pieniędzy. I tak  na 
2,200,000 przesyłek, prywatnych bywa ro
cznie 1,000,000, a 1,200,000 rządowych, 
lierwsze z nich ważyły 8,000,000 funtów, 
drugie zaś 12,250,000. Co do pieniędzy 
tych pocztą w 1866 r. przesłano 918 mi- 
łjonów rubli; w tern było prywatnych, 
a więc płatnych, tylko 352 miljony. Re
szta rządowe.

Tę masę korespondencji urzędowej a 
bezpłatnej, uważa słusznie Prawr. Wiest. 
jako jeden z głównych powodów wieczne
go deficytu w budżecie wydziału poczto- 
wego.

Za drugi powód tegoż deficytu uważa 
dziennik urzędowy ogromne koszta na 
utrzymanie koni pocztowych, z których 
jedna trzecia zaledwie służy do przewo
żenia listów i przesyłek, a dwie trzecie 
dla podróżnych.

Na tych podstawach oparty Praw■ Wiest. 
proponuje dwie reformy:

1) Znieść bezpłatność urzędowych ko 
respondencji i przesyłek, czyli inaczej 
koszta porta, przenieść narachunek bud
żetów poszczególnych wydziałów, zaczem, 
z dniem dziennika urzędowego, iść musi 
znaczne ograniczenie pisomanji, czego 
przykład daje nam Anglja.

2) Utrzymanie koni pozostawić prywa
tnemu przedsiębiorstwu, z w i ę k s z y ws z y  
t y l k o  o p ł a t ę  od p a s a ż e r ó w.

Co do pierwszego środka, trudno cos 
przeciw niemu powiedzieć, choć wątpliwą 
jest rzeczą, żeby on skutek zapowiedzia
ny osiągnął. Czynownictwo moskiewskie 
bazgrać będzie foljały jak  bazgrało dotąd, 
i ta  tylko będzie różnica, że deficyt spa 
dający dziś na budżet wydziału pogłówne 
go, rozpryśnie się na budżeta innych mi
nisterstw. W gruncie rzeczy rezultat ten 
sam , bo ostatecznie ciężar ten ponieść 
musi tenże sam skarb, czyli ciż sami kon- 
trybuenci. Ażeby zmniejszyć pisomanję, 
potrzeba innych radykalnych reform w ca 
łym systemie czynowniczym.

Ale drugi przez Praw. Wiesi, propono 
wany środek pachnie już zupełnie mo- 
skiewczyzną. Jednym z najważniejszych 
obowiązków każdege rządu, jest obywate
lom państwa zapewnić szybką, regularną 
i jak  najtańszą komunikację. Każdy też 
rząd prawdziwie gospodarny buduje drogi 
lite i na drogach tych urządza regularnie 
chodzące pocztowe powozy. Czystość, re 
gularność, taniość większa lub mniejsza 
takich pocztowych komunikacji, jes t nie
zawodną miarą większej lub mniejszej cy
wilizacji. Poczty osobowe nie opłacają się 
nigdzie, ale mimo to ilość ich więcej zwię- 
rszoną bywa, bo przynosząc bezpośrednią 
s tra tę , opłacają się jednak pośrednio tą  
ogromną k o rz y ś c ią ,  jaką, państwu p rz y 
nosi ruch , życie, wielki obiót interesów, 
co znów wszystko, tylko przy bardzo u ła
twionej komunikacji rozwijać się może.

Tymczasem moskale, zamiast o tern po
myśleć, zamiast na wzór P ru s , przynaj
mniej ludniejsze prowincje ze stacjami 
iolei połączyć regularnie chodzącą pocztą 
osobową, zamyślają oto zrobić krok wstecz, 
i tak już podróż drogą i niewygodną, zro
bić jeszcze niewygodniejszą i jeszcze 
droższą.

Francja.
(x) P aryż 20 lipca. (Koresp. „Kraju. ) 

Po sześciu dniach niepewności i mozol
nych układów, stanął nareszcie gabinet, 
czyli mówiąc scisle, stanęła rada mini
strów i nie zadowolniła nikogo, bo nawet 
senatorska France uważa ją  jedynie za łą 
cznik pomiędzy dawnym i nowym sy 
stemem. , .

National trafnie ją  określa, powiada al
bowiem, że jest to ministerjum, ale me 
jest jeszcze gabinet.

O ile nam się zdaje, długo jeszcze 
Francja czekać będzie, zanim prawdziwy, 
parlamentarny gabinet uzyska. Pisałem 
wam już daw niej, że cesarz gotów jest 
zrobić pewne ustępstwa i indywidualną 
odpowiedzialność ministrów zaprowadzić, 
ale nigdy s ię  nie zgodzi na odpowiedzial
ność zbiorową gabinetu, bo ta  pocią
gnęłaby za sobą zupełną zmianę dotych
czasowych instytucji cesarstwa.

Cesarzowi chodzi przedewszystkiem o 
to aby władza jego osobista, zagwaranto
wana konstytucją, w niczem naruszoną

nie została ;*ztąd też w liście z 12 lipca 
nietylko o odpowiedzialności ministrów 
nie wspomina, ale ponownie własną swo
ją  przed narodem odpowiedzialność wy
raźnie zastrzega. Ulegając naciskowi opi- 
nji, cesarz f a k t y c z n i e  zaprowadza rząd 
parlamentarny, ale prawnie uznać go nie 
chce i z pewnością nie uzna. / ,

Parlamentaryzm ten jest zresztą czems 
pośredniem tylko pomiędzy właściwym sy
stemem parlamentarnym a systemem wła
dzy osobistej; obok bowiem odpowiedzial
ności wyłącznej panującego, stawia odpo
wiedzialność minsterjalną. Kombinacja to 
zupełnie nowa, nigdzie nie praktykowana, 
i wątpić należy nawet, czy jest do zasto- 
wania możliwa.

Już dziś z pierwszych jej początków prze
widzieć możua, że sytuację jeszcze bardziej 
zawikła i ciągłe między cesarzem a naro
dem kolizje sprowadzać będzie; gdy naród 
bowiem sądzi, że już zdobył sobie prawdzi
wy system parlamentarny, cesarz ze swo- 

i jej strony jest przekonanym, że władza wy
łącznie w jego rękach spoczywa, i że do 
niego tylko kierunek spraw publicznych 
należy. Drażliwość pod tym względem tak 
jest wielka, że nawet wyraz g a b i n e t  sta
nowczo z pism urzędowych jest wykluczo
ny, a cały parlamentaryzm określony zo
stał tem tylko wyrażeniem, że wszystkie 
sprawy roztrząsane będą na radzie mini
strów.

Dzienniki liberalne utrzymują, że saina 
natura rzeczy opór cesarza zwalczy, i rząd 
na drogę szczerze parlamentarną wprowa
dzi. Być to może, ale o ile nam wiadomo, 
cesarz wszelkich środków użyje, aby tego 
rezultatu uniknąć.

Myśl odwołania się do narodu, podsu
wana przez p. Rouher, dla ocalenia osobi
stej władzy cesarza, trzymana jest podobno 
na serjo w odwodzie, jeżeliby izba zbyt na
tarczywie domagała się zaprowadzenia zbio
rowej odpowiedzialności ministrów. Cesarz 
jest pewnym, że ogromna większość naro
du mandat dany mu w r. 1852 zatwierdzi, 
i tym sposobem od kłopotliwego nacisku 
stronników parlamentaryzmu uwolni.

Jeżeli Napoleon III dla ocalenia osobi 
stej władzy do tak nawet radykaluego i nie
bezpiecznego środka uciec się gotów, to 
nie ma wątpliwości, że dobrowolnie grani
cy obecnie uadanych reform nie przekro
czy; system zaś nowy, ugruntowany listem 
z 12 lipca, z samej natury swojej niejasny 
i dwuznaczny, nietylko opinji publicznej nie 
uspokoi, ale ją ciągle rozdrażniać i rozna- 
miętniać będzie.

Już samo utworzenie pierwszej rady mi
nistrów wymownym jest tego dowodem. 
Według opinji tych, którzy w akcie z 12 
lipca koniec osobistych rządów widzieli, ce 
sarz powinien był powołać do rady ludzi 
nowych, i do tego należących stronnictwa 
ktqjrego program przez rząd przyjętym zo 
stał; dalej, ponieważ stronnictwo to nie sta
nowi większości izby, powinien był izbę ioz- 
wiązać, i nowe naznaczyć wybory, aby o 
rzeczywistej opinji kraju stanowcze powziąć 
wyobrażenie.

Tymczasem cesarz całkiem inaczej po
stąpił. Do wprowadzenia w życie zapo
wiedzianych reform w ezw ani zostali lu
dzie, którzy albo im byli przeciwni, jak 
np. A lfred  Le Iloux, albo  zby t śc isłe  z daw 
nym systemem są związani, aby się nagle 
iberalnemi stać mogli. Z łona stronnictwa 
ewego środka nikt nie wszedł do nowej 

rady ministrów, i dla nikogo również nie 
jest tajemnicą, że rząd na dawną oddaną 
sobie większość izby rachuje, i na niej 
opierać się myśli. Że o wyrzeczeniu się 
kandydatur rządowych nie może być na
wet mowy, to jest aż nadto jasnem ; jak 
zaś z drugiej strony rola nowych mini
strów trudną i drażliwą będzie, to również 
przewidzieć łatwo. Ci, co się łudzą ko
niecznie nadzieją uzyskania rządów par
lamentarnych, obecną radę ministrów uwa
żają za przejściową tylko; według nas jest 
to rada ministrów stanowcza, trwała, i 
jeżeli w niej jakie zmiany nastąpią, to 
zmiany pojedyncze, niemające nic wspól
nego z przyjętym przez rząd systemem.

Avenir powiada, że nowo utworzona ra
da jest dawnym gabinetem Rouhera, tylko 
bez p. Rouhera. I to niezupełnie jest tra- 
fnćrn — p. Rouher jest w nićj, lecz za ku
lisami. Jakkolwiek dzienniki utrzymują, że 
były minister stanu ma zostać prezesem 
senatu i kanclerzem cesarstwa, my z do
brego źródła dowiadujemy się, że inną ode
grać on rolę zamyśla, rolę nie tak z po
zoru świetną ale czynniejszą, i jak w tćj 
chwili dla cesarskiego rządu ważniejszą.

P. Rouher ma zostać deputowanym, aby 
zająć w izbie krzesło prezesa, większość izby 
w tryumfie z pewnością go przyjmie i wy
bór jego zapewni. Cesarzowi bardzo o to 
chodzi, aby na czele izby stał człowiek 
giętki, wymowny, szczerze rządowi odda
ny, i ’któryby na wodzy, tak jak niegdyś 
p. Morny, i opozycję, i wyzwalający się

lewy środek trzymać potrafił. Pan Rouher 
podobno na ten plan się zgodził, lubo wy
konanie jego nastąpi jednakże za parę do
piero miesięcy, bo i izba najwcześnićj w 
końcu października a może i późnićj zwo
łaną zostanie.

Plan ten w harmonji zostaje z niechęcią 
jaką dlań p. Schneider, i były minister sta
nu i większość izby jest przejęta, i dlate
go tćż tśm  chętnićj dajemy mu wiarę.

W skutek zmian wewnętrznych, polityka 
zewnętrzna zasypiać się zdaje; do nomina
cji p. de La Tour d’ Auvergne ministrem 
spraw zagranicznych, przywiązują wprawdzie 
znaczenie dla kwestji doczesnćj władzy pa
pieża korzystne, i ztąd o nowym kierunku po
lityki cesarskićj wnioskują. Można być jednak 
pewnym, że obecny minister stanowisko 
swoje do czasu tylko zachowa, i w nieda
lekiej przyszłości ustąpi miejsca p. Drouin 
de Lhuys , którego opinje w bliższćj z 
planami cesarza zostają harmonji. Jak 
dawnićj, tak i teraz polityka cała koncen
truje się wyłącznie w osobie cesarza; kto 
z osobistości ministrów wnioskować o nićj 
zechce, omyli się z pewnością.

«K* *3K——-

Niemcy.
Nie m ają końca różne odkrycia tajemnic 

dyplomatycznych, tyczące się roku 1866. 
Wyzyskują je  naprzemian strony przeci
wne, to Austrja, to Prusy, w celu wzaje 
mnego kompromitowania się.

Niedawno pruskie organa obwiniały Au- 
strję o konszachty z Francją przed 1866 
rokiem, w celu powiększenia terytorjum 
francuzkiego kosztem Prus. Dziś zajmują 
się znowu świeżem odkryciem jednego 
tajnika dyplomatycznego z r. 1866.

Oto, co pisze w tej sprawie korespodent 
z Kolonji do Sdchsische Z tg :

„W traktacie, zawartym przez Austrję 
z Bawarją na krótki czas przed wybuchem 
wojny r. 1866, ułożonem było utworzenie 
nowego państwa nadreńskiego, mającego 
się składać z prowincji pruskich nadreń- 
skich, z części Bawarji i Hesji nadreń- 
skiej. Nowe to państwo miało dostać u- 
dzielnego monarchę w osobie ks. Turn- 
Taxis i miało być -  równie jak  Belgja — 
zneutralizowane. “

Korespondent koloński do Sdchsische 
Ztg  zentuzjazmowany jest jeszcze dzisiaj 
tym p lanem , na który  ̂ orgama pruskie 
wskazują jako na dowód wiarołomstwa 
A ustrji, jakoby czychającej na zgubę i 
zniszczenie Prus.

Kolnische Ztg  pisze o tern:
„Ważnem jest, że nawet gazety party- 

kularystyczne (t. j. niepruskie) przyznają 
prawdziwość tych odkryć, według których 
Austrja na przypadek zwycięztwa speku
lowała na rozbiór Prus, przy którym Fran
cja nie wyszłaby bez korzyści.  ̂ Prusy 
miały być mocarstwem drugorzędnem, tak 
jak Bawarja i inne drobne państewka, 
aby podział Niemiec i hegemonja Austrji 
były ustalone. Bóg bitew inaczej rozpo
rządził." _______

ronwencja francuzko-belgijska zmusza Pru
sy do zmienienia pozycji wojska swego i 
do opuszczenia prowincji nadreńskich w ra 
zie wybuchu wojny na pierwszy wystrzał 
armatni."

Nareszcie Conslitulionnel z powodu tej 
konwencji mówi:

„Wielka linja kolei żelaznej, idąca od 
Luksemburga aż do Liege, a kończąca się 
u bram Holandji, ma dla nas prawie zna
czenie granicy. Nie obawiamy się wojny i 
nie oczekujemy jej. Gdyby jednak kiedyś 
wybuchła, to konwencja pozwalająca F ran
cji używać całej tej linji, całym swym 
materjałem komunikacyjnym stanowić bę
dzie silną obronę Francji.11

Nordd. allg. Zeitung przytaczając powyż
sze ustępy z dzienników paryzkich we 
wstępnym artykule z 23 b. m. gwałtownie 
powstaje przeciwko tym „ekspektoracjom" 
półurzędowej prasy francuzkiej. Widzi ona 
w nich „ponowne usiłowania podniecenia 
Holandji przeciw Prusom przez wywołanie 
tam obawy napadu pruskiego. “

„Że w r. 1867, — pisze organ c z a s o w o  
tylko urlopowanego p. Bismarka, — oba
wy takie istniały w Holandji, spostrzegliś
my to swego czasu z zadziwieniem i wy
kazaliśmy wtedy ich dzieciństwo, apelując 
do zdrowego rozsądku ludności holender
skiej. Przez jakiś czas już umysły w Ho
landji uspokoiły się, a opinja publiczna 
zdaje się pojęła niedorzeczność tych obaw. 
Teraz pewna część prasy francuzkiej ko
rzysta ze sposobności załatwienia sporu 
belgijsko-fraucuzkiego, aby odświeżyć ową 
bajeczkę i przedstawić Francję jako zba- 
wicielkę Holandji od zaboru pruskiego...

„Jesteśmy przekonani, że w Hadze nikt 
nie obawia się najścia pruskiego; uważa
my też za zbyteczne uspakajać holendrów 
względem zamiarów Prus; zanadto dużo 
mamy szacunku dla zdrowego zmysłu i
politycznego rozumu tego kraju. Nie m0_ 
żemy skuteczniej potępić t y c h  b e z c z e l 
n y c h  i b e z w s t y d n y c h  p o d b u d z a ń  
dzienników paryzkich, jak tylko stawiając 
o s z u s t w a  i c h  (?)  pod pręgierz pu 
bliczny.

„Kończymy zostawiając czytelnikowi, aby 
w konwencji francuzko-belgijskiej znalaz1" 
klucze do Prus."

Ciekawi jesteśmy, co na tę gwałtowną 
lolemikę odpowiedzą dzienniki półurzę- 
( owe paryzkie.

Włochy.
Zwołanie konsyljum ekumenicznego, wy

wołuje w różnych miejscach objawy nie
przychylne.

Przed niedawnym czasem pojawiły się 
bardzo nieprzyjazne objawy przeciwko kon
syljum w prowincjach nadreńskich, dzisiaj 
Włochy przez najukształceńszą część swej 
udności, zgromadzenie uniwersyteckie, wy

stępują przeciwko niemu energicznie, w ode
zwie w ostatnich dniach we Włoszech kur
sującej

Prusy.
Między półurzędowem i dziennikam i fran-

cuzkiem l a  p rusk iem i zaw rza ła  te ra z  go
rąca walka o — protokuł belgijsko-fran- 
cuzki. Donosiliśmy już, że półurzędowe 
dzienniki francuzkie podnosiły wagę i zna
czenie zawartej z Belgją konwencji kole
jowej. Między innemi Patrie zamieściła 
następującą korespondencję z Holandji:

„Rząd niderlandzki przywiązuje wielką 
wagę i znaczenie nietylko handlowe ale 
także polityczne do zawartej konwencji 
b e l g i j s k o -francuzkiej, i dlatego do niej 
przystąpił. Gabinet w Hadze, po dokona
nych zaborach pruskich, uważał za po
trzebne przyjęcie systemu obrony krajo
wej, obok której miasta Utrecht i Rotter
dam, zaopatrzoneby były warowniami i 
wojska holenderskie tak  lądowe jak  i 
morskie zreorganizowaneby zostały. Mimo 
to jednak Holandja była w niebezpieczeń
stwie napadu silnego sąsiada swego, nimby 
mogła otrzymać pomoc.

„Dzisiaj niebezpieczeństwa tego nie ma. 
Gdyby miały nadejść zdarzenia, których 
w chwilowem położeniu Europy nie można 
przewidzieć, wtedy pociągi kolejowe fran
cuzkie bezpośrednio przez Belgję mogły
by przynieść Holandji prędką pomoc, osło
nić zagrożone punkta i pokrzyżować plany 
wrogów.11 .. .

France o tejże konwencji pisze:
„Pod względem politycznym Belgja na 

przyszłość znajduje się w obec francji 
w tem samem położeniu co północno-nie- 
mieckie państwa względem Prus. Pod wzglę
dem strategicznym Belgja oddała Francji 
klucze Prus. Przed ośmiu dniami wojna 
Francji przeciw Prusom bez naruszenia 
neutralności Belgji była niemożebną.^ Io  
się teraz zmieniło. Trzeba powiedzieć, że

Rozmaitości.
li raków  24 lipca. W dniu wczoraj

szym pomiędzy godziną je d e n a s tą  a  pier
wszą w nocy paręset osób, po największej 
części młodych ludzi, zgromadziło się 
około klasztoru karmelitanek bosych na 
Wesołej, wybiło bramę klasztorną i prze
szło 50 szyb w mieszkaniu kapelana i 
w kuchni. Oddział straży policyjnej przy
bywszy na miejsce, powstrzymał obecnych 
od dalszych gwałtownych postępków.

Wszelkie samowolne postępowanie by
łoby tylko dowodem naszej małoletności 
politycznej i nagany godnej samowoli.

Bez wątpienia zbrodnia przez zakon
nice dokonana każdego oburza; wszelako 
wyśledzenie istoty czynu i wymierzenie 
kary nia do ogółu ludności, ale do władz 
sądowych należy. Ufamy zacności i prawo
ści naszych współobywateli, że przebieg 
sprawy pozostawią sądom właściwym, a 
sami powstrzymają się od wszelkich nie
prawnych postępków, któreby raczej na 
korzyść nieprzyjaciół sprawiedliwości wy
padły, a osłabiwszy słuszność sprawy, wy
wołały niepotrzebne zajścia z władzami 
policyjnemi, obowiązanemi czuwać, aby 
prawo szanowanem było.

P o św ięcen ie  k am ien ia  w ęg ie ln eg o  śp ich  
lerzów  b u d o w a n y ch  przez bank h an d low y  
w  K ra k o w ie— W  dniu dzisiejszym zgromadziło 
się kilkadziesiąt osób, ażeby uczestniczyć przy 
założeniu kamienia węgielnego pod spichrze sta
wiane przez bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Budowla ta  ma być wzniesioną przy ulicy W ar
szawskiej po prawćj stronie rogatki. Na uroczy
stość położenia kamienia węgielnego zaproszeni 
byli: prezydent miasta D ietl, delegat namiestnic
twa p. Bobowski, naczelnik stacji kolei żelaznśj 
północnćj p. Ozadek, szef stacji kolei galicyjskićj 
p. Borecki, radcy miejscy, budowniczowie i ducho 
wieństwo.

Po spisaniu protokuiu i podpisaniu takowego 
przez obecnych, włożono go w puszkę blaszaną, 
którą p. Glixelli pod kamień węgielny położył 
poczem p. Pokutyński jako nadzorca robó t, po
dawał obecnym młotek, którym każdy k ilkakrot
nie uderzał w kamień, murarz zaś podawał kielnię 
i wapno do wmurowania kamienia węgielnego. 
Podproboszcz kościoła św. Florjana, w asystencji 
delegata biskupiego ks Ruska, poświęcił kamień 
i pierwszy zarzucił go wapnem, następnie p. delegat 
namiestnictwa Bobowski, prezydent miasta i obecni 
goście.

Po ukończeniu tego obrzędu, zgromadzeni udali 
się do namiotu wzniesionego na miejscu, umajo
nego, przybranego w festony i chorągwie o b a r
wach narodowych, gdzie przyrządzoną była uczta 
dana przez przedsiębierców budowy. Tam Henryk 
hr. Wodzicki, członek dyrekcji banku, w krótkiej 
przemowie oświadczył gościom wdzięczność za ich 
współudział w dzisiejszym obchodzie, a  widząc 
w tym uznanie prac przez bank zamierzonych, 
wniósł toast na cześć obecnych.

Następnie p. delegat namiestnictwa Bobowski, wy
raził radość, że przez działalność banku, może 
się podnieść stan kraju i miasta pod jego za
rządem zostającego, i wniósł toast na cześć towa
rzystwa które pracą swoją przedsiębierczą i ener
giczną chce podnieść dobrobyt kraju.

Poczem  dr D ietl prezydent m iasta, jako jego  
gospodarz, z ło ży ł podziękow anie zarządow i banku,
że się przyczynia do pomyślności miasta, nietylko 
materjalnie, ale na drodze cywilizacji, zapowiada- 
dając mu przez swą działalność świetniejsze czasy 
w przyszłości.

Na zakończenie przemówił dr. Machalski przy
pominając świetność niedawno odbytej wystawy 
rolniczćj, i kładąc na to nacisk, że rolnictwo jest 
najgłówniejszą podstawą pomyślności kraju, ale 
przemysł podnosi jeszcze zasługi i starania rol
nictwa ponoszone przez pojedynczych ludzi, lecz 
odnoszące się do dobrobytu całego kraju — wniósł 
toast na cześć przemysłu.

Po hucznych oklaskach zebrani rozjechali się 
do domów.

O dczyt p. A lfreda S zczep a ń sk ieg o  na d o 
chód rod zin y  ś . p. S y ro k o m li.—Rodzina lir- 
nika naszego ś. p. Syrokomli, znajduje się w opła
kanym stanie. Biedna wdowa, wypuszczona nie
dawno z więzienia na wolność, nie jest w stanie 
wyżywić swej drobnćj dziatwy! P- Alfred Szcze
pański, powodowany szlachetną myślą przyjścia 
jej w pomoc, będzie miał odczyt O naszem ma. 
larstuie, we wtorek 27 lipca o godzinie 6 wieczór 
w sali towarzystwa naukowego.

W ydaje nam się rzeczą zbyteczną wzywać pu« 
bliczność do licznego zebrania się, trudno bowiem 
przypuścić, by na łzy matki i sierot po zawcześnie 
zgasłym piewcy została obojętną.

Biletów dostać można w księgarniach pp. Cze
cha i Friedleina po cenie 50 centów.

W ag o n y  na k o le i K arola  L u d w ik a .— p 0 . 
dróżni przybyli ze Lwowa dnia 23 lipca pociągiem 
osobowym nr. 3, prowadzonym przez nadkondu- 
ktora A rkina, opowiadają rzeczy, które służyć 
mogą za próbkę, do jakiego stopnia dochodzi nie
porządek i nieład na kolei galicyjskićj. Osoby 
jadące w wagonie nr. 44, wystawione były na p ra 
wdziwe męczarnie. W skutek wahań wagonu, głó
wnie zaś w skutek uderzeń bocznych powierzchni 
obudwu kół o szyny, każdy z podróżnych na pół 
łokcia odrzucany był na boki, naprzemian w dwóch 
przeciwnych kierunkach od pozycji pierwotnie 
przybranćj. Uderzania o ściany wagonu były tak 
silne, iż siedzenie stało się niepodobnćm. Wszyscy 
wzajemnie potrącali się rękami, nogami i tułowiem. 
Prócz tych ruchów bocznych każdy podrzucany 
był do góry, a tułów skutkiem ciskania wagonu, 
robił wirowe ruchy około osi poziomćj. Trzeba 
przejechać parę stacji w tym wagonie, aby mieć 
wyobrażenie o mękach na jakie podróżni byli wy
stawieni. Wszyscy dostali mdłości, zanudzań, a je 
dna z osób jadących z przepukliną, dostała bo 
leści będących skutkiem wypadnięcia trzewiów.

Nikt też nie mógł wytrzymać tych katuszy i 
wszyscy zmuszeni byli przenieść się do wagonu 
nr. 29. Lecz i ten nie był lepszy od wozu nr. 44; 
innego miejsca nie było, więc podróżni skazani 
byli na istne cierpienie za swoje własne pieniądze.

Wagony kolei Karola Ludwika są zupełnie zjeż
dżone, koła obluzowane, osie pościerane, a w wa
gonie nr. 44 podobno nawet resory popękane. Re
widowanie wagonów widocznie na kolei galicyj
skićj nie jest w zwyczaju. Rozumie się, że przy 
takim stanie o wypadek wyskoczenia z szyn nie 
trudno, bo koła poruszając się luźno wzdłuż osi, 
muszą uderzać się naprzemian o jedną lub drugą 
szynę, w skutek czego wręb koła łatwo ześliznąć 
się może z szyny.

Popsute wagony najlepićj okazują, iż szyny po
układane są najgorzej, bo w miejsach, gdzie szyny 
są nowe, rzucania wagonu są słabsze. Ale takich 
miejsc niestety jest bardzo mało.

Z tego widzimy, że zarząd kolei Ludwika b ra
kiem dozoru i tolerowaniem nieporządków służby 
ruchu, lekceważy publiczność i wystawia ją  na 
niebezpieczeństwo. Lecz ma się rozumieć nie ma 
czasu pilnować porządku, wygód i bezpieczeństwa 
podróżnych, bo zajęty jes t wydawaniem rozporzą
dzeń zabraniających używania języka polskiego w 
administracji. Język niemiecki ma być widocz
nie rozumem na w szystko; ogromne dochody 
ostatniego miesiąca powinny być użyte na na
prawę lub sprawienie nowych wagonów nie zaś na

W poprzednim artykule mówiliśmy jak 
dziennikarstwo francuzkie jest dobrze upo
sażonym w środki materjalne. Takie po
łożenie pozwala się domagać staranności 
redakcji i w °góle wartości wewnętrznej 
pism.

Źródło jednak tegoż dobrobytu— donie
sienia i reklamy— nie może korzystnie wpły
wać na kierunek dzienników. Bez przesady 
można powiedzieć, że we Francji czaso
piśmiennictwo nie jak u nas przedewszyst
kiem propagandą patrjotyczną, skierowa
ną dla wzbudzenia opinji w właściwym 
kic.unku, ale jest ono tu wspólką finan
sową, wytworzoną w obliczeniu przypusz
czalnych zysków, jak można najwięcćj wy
górowanych. W takim stanie rzeczy prze
dewszystkiem czwarta stronnica każdego 
numeru głównie prowadzących przedsiębier 
stwo zajmuje, pierwsza zaś połowa pisma 
zawierająca nowiny dzienne, jako dodatek 
mający zachęcić do odczytania wydruko
wanych reklam, jedynie tylko przy istnie
jącej tu konkurencji, wywołuje względną 
staranność redaktorów.

Słabość re d a k c ji ztąd płynie, że redak- 
torowie więcćj znani w piśmiennictwie, na
raz w kilku i więcśj dziennikach są współ
pracownikami. To im wprawdzie zapewnia 
sowite utrzymanie, bo są  tacy  CO nieraz 
sto i więcćj tysięcy franków dochodu ro
cznego mają z tego źródła, ale z koniecz
ności materjalnćj sprowadza zaniedbanie 
się w pisanin.

O miejsce redaktora przy dzienni
ku pierwszorzędnym, bardzo tu trudno, 
zdolność nie jest wystarczającą kwalifika
cją, protekcja dopiero coś zrobić może.
Z tćj więc przyczyny ludzie młodzi, uzna
nego talentu, nim dojdą do samodzielnego 
stanowiska, przez czas długi najczęściej 
muszą poświęcać swe zdolności na pisanie 
artykułów, które podpisują swemi nazwi
skami współpracownicy wielu naraz pism 
i którzy od siebie dopiero wynagradzają 
autorów- W takich jednak razach dziennik 
nie traci, ale zazwyczaj jeszcze zyskuje
na wartości. .

Najsmutniejszą jednak stroną tutejszego 
dziennikarstwa, jest brak niepodległości 
w wypowiadaniu przekonań, co właśnie 
jest wypływem owego dobrobytu mater- 
jalnego.

Czasopiśmiennictwo tutejsze (mówię tylko 
o politecznym) na dwie główne grupy po
dzielić należy. Pewna część dzienników o- 
trzymuje od rządu subsydja, a w zamian 
ma obowiązek według danych wskazówek 
kierować opinję publiczną i usposabiać ją 
bądź co bądź przyjaźnie dla rządu. Druga 
część przeciwnie, główną podporę swego 
istnienia znajduje w schlebianiu opinji, 
która w czytającćj zwłaszcza publiczności 
w większej części jest nieprzyjazną syste
mowi obecnego rządu, a więc przez odszu
kiwanie coraz nowych usterek rządu oraz 
ich rozgłaszanie, wyrabia sobie prenume
ratorów.

Wszystkie jednak bez wyjątku polity
czne dzienniki starają się o zjednanie dla 
siebie jak największćj klienteli anonsowćj, 
a co nietylko jest zależnćm od liczby jire- 
numeratorów, ale jeszcze pociąga za sobą 
konieczność niezrażania sobie osób przy
noszących ten dochód dziennikowi. Ztąd 
też to podać do wiadomości publicznćj 
przez pośrednictwo jakiego dziennika skar
gę o nadużyciach jakiśj instytucji finanso- 
wćj lub kompanji kolei żelaznych, jest rze
czą literalnie niemożebną, w  więcćj, me 
ma nawet środka opublikować wyroku są
dowego potępiającego klienta. I czyż byc 
inaczćj może, jeżeli dziennik z powodu 
wvgórowanćj drogości wydawnictwa i opłaty 
rządowego podatku bez Zapewnienia sobie 
klienteli przynoszącćj mu dochód stały z 
drukowania reklam utrzymać się nie ma 
podobieństwa?

Oprócz Journal officiel wychodzącego 
dwa razy na dzień, pod bezpośrednim kie
runkiem ministra stanu, do pism codzien
nych, inspirowanych od rządu a zajmują- 
cych poważniejsze stanowisko należą: Fran
ce (organ ministerjum spraw zagranicznych) 
Public (1 0 -centymowy — organ Rouhera), 
Pays, (organ mameluków), Patrie, Consti- 
tutionnel, Peuple wydawany przez deputo
wanego większości p. Duvernois, wreszcie 
dawnićj urzędowy a dziś tylko półurzędo- 
wy Moniteur universel.

Dzienniki półurzędowe mnićj zajęte bru- 
kowemi wiadomościami i wojną podjazdo

wą, j a k ą  prowadzą opozycyjne pisma, z rzą
dem najczęścićj przesadzonemi lub zupełnie 
zmyślonemi faktami, odznaczają się większą 
od innych starannością redakcji. Peuple, 
jako wychodzący pod wyjątkowemi warun
kami (kosztuje tylko 5 c.) ma najwięcćj 
z półurzędowych dzienników abonentów. 
Monitor ma mieć jeszcze około 20,000, inne 
niewiele więcćj jak 60,000, a Pays nawet 
znacznie mnićj.

Tak w Paryżu jak i w miastach prowin
cjonalnych, które powiększćj części idą śla
dem stolicy, liczba pism inspirowanych 
jest o czwartą część mniejszą od innych. 
Stosunek zaś liczby rozchodzących się e- 
gzemplarzy dzienników półurzędowych i 
urzędowych do pism opozycyjnych, jest bliz 
ko jak 1 do 10. To więc w pewnym wzglę
dzie jest miarą, jaką ilość przyjaciół ma 
rząd między inteligencją kraju (bo ludność 
wiejska pism politycznych prawie nie czy
tuje.) . .

Z pism niezależnych od rządu, najwięcćj
wziętości obecnie po miastach mają, z po
wodu prześladowania przez rząd, dwa skraj
ne pisma, reprezentujące dążenia n i e 
p r z e j e d n a n y c h  r a d y k a l i s t ó w
t. j. Reveil (organ Ledru Rollina) i Rappel 
(organ Wiktora Hugo oraz R o ch e fo rt a.)

Do pism wypowiadających przekonania 
opozycji umiarkowaućj zaliczyć należy: Ave
nir National, organ stronnictwa demokra
tycznego, Temps, jedno z najlepiej reda
gowanych pism, Siścle, który jakkolwiek

dziś już jest grymaśnym staruszkiem, scho
rowanym na jakąś nerwową słabość, bo nie 
raz zżyma się bez powagi, imponuje je
dnak innym wyrobioną jeszcze za czasów 
Havin’a wziętością. I rzeczywiście — we 
Francji, na prowincji, niepodobna znaleść 
jednego domu zajezdnego lub szynkowni, 
gdzieby nie trzymano Siecią. Wreszcie Pr es
se librę, organ rzeczypospolitych Amery
ki południowćj, który obecnie przybrał na
zwę Reforme i zajmuje się najwięcćj kwe- 
stjami społecznemi.

Do pism uosobiających w sobie najlepićj
dążenia różnych odcieni tiers-partiiiezyb s'§ 
m ogą: Opinion Nationale (założona przez ks. 
Napoleona), Journal de Paris, National (10 
centymowy) Figaro, Gaulois (organ jener. 
Prima) Paris, Journal des Debats, Presse, 
(organ ks, Meternicha), Gazette de brance 
(organ orleanistów), Universel, pisom rol
niczo-handlowo po lity czn e , dalćj Pisn™ hu-
morystyczno-illustrowane, na czele których 
bryluje niewyczerpany zawsze w dowcipie 
Charivari- nakoniec pisma klerykalne: Fran- 
cais. Union, Monde, Umvers. Pomijam wre
szcie wiele innych, które dla tendencji 
swych mogłyby być tu zaklassyfikowane, 
ale które ze względu na swe specjalne dą
żenia (jak to dzienniki finansowe, sądowo- 
prawniczo - polityczne) osobne winny zaJ4ć 
miejsce. Przepuściłem Libertć. bo trudno 
powiedzieć, aby ona coś więcćj sobą przed
stawiała jak osobę P- Girardin, który dla 
chimerycznego charakteru w swych zmien

nych skokach raz jest blizkim radykalistów, 
na drugi za to dzień skłania się do zgo 
dy z p. Granier de Cassaguac.

Z tćj kategorji pism, pomijając National, 
który dla wyjątkowych względów wskaza
nych już dawnićj, ma wyjątkową ilość abo
nentów, najwięcćj mają powodzenia: Figaro, 
założony przez jednego z naszych rodaków 
p. Pawłowskiego i Gaulois. Inne mają pre
numeratorów od 7,000 do 12,000. Dzienni
ki jednak klerykalne utrzymują się jedy
nie odbieranemi subsydjami, bo żaden nie 
ma więcćj jak 5,000 a Unmers zaledwie 
3,000 abonentów. Ze wszystkich jednak 
pism umiarkowano - postępowych najlepićj 
odznaczają się redakcją Presse, a więcćj 
może jeszcze Journal des Debats, redago
wany przez samych prawie członków aka- 
demji.

Figaro przyswoił sobie odrębny ton re
dakcji pisma — najpoważniejszą rzecz y, 
żartobliwo dowcipną przybierając formę

Ten sposób pisania nąjlepićj odpowia 
da usposobieniu narodu francuzkiego, bt 
harmonizuje z jego lekkością i schlebia ży 
wości. Inicjatywą dana, znalazła wielu na
śladowców, — wszystkie zaś pisma tego ro 
dzaju dając ze skwapliwością w swych ko 
lumnach przystęp wszystkim brukowym plot 
kom i oddane przedewszystkiem miejscowyu 
sprawom, z lekka takowych dotykając, przy 
jaźnie zostały przez publiczność przyjęte.
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podwyżkę pensji niemieckich cywilizatorów za to, 
ze nie pilnują służby.

Wreszcie niech zarząd kolei galicyjskiej pa
mięta o § 433 a/inea d , kodeksu karnego, który 
naznacza kary za dozwolenie jazdy wagonami bę- 
dącemi w złym Btanie, grożącym niebezpieczeń
stwem. Zwracamy uwagę jeneralnśj inspekcji kolei 
żelaznej w państwie austrjackiśm , aby zechciała 
zająć się zrewidowaniem wagonów kolei Karola 
Ludw ika, bo takich jak  nr. 44 i 29 znajdzie się 
zapewne wiele.

§ t r a ź  o g n io w a  wczoraj w niemałych była o- 
brotach. Trzy pożary w ciągu czterech zaledwie 
godzin, każdy na innym końcu miasta dały nam 
bliżćj się przypatrzeć energji, zapałowi i zręczno
ści straży ochotniczćj i miejskiśj.

Jednśj wszakże rzeczy nie pojmujemy, co wa
dą organizacji być musi. Gdy miasto posiada do
stateczną ilość koni, p. Eminowicz naczelnik stra
ży ochotniczej uciekać się musi aż do odprzęga- 
nia koni od dorożek, aby je  wziąć do sikawki.

Zdaniem naszem nierównie byłoby dogodnićj 
i bezpieczniej dla miasta, żeby natychmiast po 
wystawieniu sygnału zwiastującego pożar, wysy
łano ze stajni miejskiej konie pod sikawkę stra
ży ochotniczćj, Inaczśj, zwłaszcza w nocy, ratunek 
niezmiernie utrudnionym być może.

Spodziewamy się, że starania naczelnika straży 
ochotniczej zdołają na przyszłość usunąć tę nie
dogodność.

(X) W ie lic z k a , 25 lipca. (Koresp. „Kraju.") 
Potwierdzony plan zatamowania nadesłano już do 
Wieliczki. — Zmieniono tylko następstwo robót, 
w skutek czego praca przygotowawcza zajmie dwa 
razy tyle czasu, jak i zakreślono w pierwotnym 
projekcie, lecz w tśj formie przyprowadzenie do 
skutku jes t pewniejszćm.

Ola lepszego zrozumienienia, załączam szkic 
przyszłych robót. Poniższa figura przedstawia po
dłużny przekrój kopalni widziany z góry t. j. 
w rzucie poziomym.

Z
l —l

Kreskowane linje przedstawiają kopalnią przed 
zalewem. Woda płynąca ze źródła (z) chodnikiem 
,,Kloski“ (ch. k.) rozwinęła największe zniszczenie 
w samym chodniku i podszybiu ,.Kioski,“ dla tego 
chodnik zamulił się i zasypał, a podszybie (p. k.) 
rozprzestrzeniło się w obszerną komorę, jak  to 
w przybliżeniu okazują linje ciągłe. Im dalśj ku 
szybowi Elżbiety, tern mniej zniszczony chodnik 
główny (g. ch), tak iż w odległości około 120 są
żni od podszybia, podległ tnałćj zmianie, i tylko 
w powale rozszerzył się kilka stóp więcśj, gdy 
spód chodnika prawie zachował dawny wymiar.

Wpływ ten wody widoczny jest na całej dłu
gości chodnika ku szybowi Elżbiety, a  w tych 
miejscach wygląda chodnik mniej więcśj, jak  to 
figura 2 okazuje w pionowym poprzecznym prze
kroju, a  jes t spód, b wierzch czyli powała cho
dnika, c są nowe, d  dawne jego ściany.

chodnika to jest 45 sążni, a chodnikiem przybliżać 
się będzie do dawnego chodnika „Kioski."

Wszedłszy w warstwę iłu niesionego będą
cą w pobliżu źródła, dawny chodnik „Kioski" 
przetnie się chodnikiem poprzecznym, a po do- 
kładnśm zbadaniu miejscowości, wymuruje się 
odpowiednie dwie ta m y , trzy stopy grube, 
w odległości sześć [stóp od siebie, a przestrzeń 
między niemi zapełni się preparowanym iłem 
twardo ubitym.

W pierwotnym projekcie zamierzono wszystkie 
trzy wskazane roboty wykonać równocześnie, a 
według tego planu potrzebowanoby pół roku cza
su, aby dojść do źródła. Lecz wykonanie to wy
dawało się ministerstwu nazbyt śmiałem, poleco
no więc, aby tylko roboty 1 i 2 poprowadzono 
równocześnie, a gdy będą ukończone t. j . :  ko
munikacja podszybia „Kioski" utworzona z szybem 
„Albrechta," natenczas dozwolono rozpocząć trze
cią robotę, a  ostatecznie czwartą, to je s t : wyku
cie chodnika poprzecznego i miejsca pod tamy, 
oraz wystawienie tam.

Według tego postępowania, robota dłużćj po
trwa, lecz jes t pew niejszą, bo gdyby napotkano 
wodę bliżćj niż się było można spodziewać, nie 
będzie ona żadną przeszkodą, gdyż na ówczas 
jćj wolny odpływ do zbiornika przy szybie „Elż
biety" będzie zapewnionym.

W ykonanie planu jes t trudne i mozoln/' _■> , za
pewne wiele przeszkód w skutek przt '  & .jjmia 
się wody do nowego chodnika wypadnie~'|?.'|nać. 
Lecz przy wytrwałości i energji można wszystko 
zwyciężyć, a zdaje się, że kierownikom nie b rak
nie tych przymiotów.

Ala pom nik  K azim ierza  W . w dalszym ciągu 
złożyli w redakcji Kraju-. Alfred Młocki ze Lwo
wa 25 złr.

Razem 1111 złr. 9 8 c., 12 '/, złr. wsrebrze, 1 cwan- 
cygier, 4 zł. poi. i 60 franków w złocie; oprócz 
złożonych poprzednio już na ręce prezydenta 
miasta 1425 złr. 93 '/„ cent., 47 talarów pruskich,
1 talar bawarski podwójny srebrny, 2 złr. w sre
brze, 10 franków w złocie, 8 cwancygierów, 3 ruble 
papierowe, 23 sr. groszy, 40 groszy polskich.

Na ołtarz W ita  S tw o s z a : Alfred Młocki 25 złr. 
Razem z poprzedniemi 33 złr.

Na odbudowanie S u k ien n ic  : Jan  Langier z do
chodu ze sprzedaży medalików dotąd uzyskaną 
kwotę 10 złr.; wydział rady powiatowśj w Dąbro
wie ze składki od Feliksa br. Konopki 20 złr.; od 
Wexberga 1 złr ; od Matuszewskiego 25 c. Razem 
z poprzedniemi 199 złr. 93 c., 1 rubel papierowy, 
dukat austrjacki w złocie i 3 talary 28 sr. gr.

Kwotę 60 złr. przez radę powiatową wielicką 
w dniu 1 czerwca r. b. do redakcji Kraju na rzecz 
rodziny ś. p. Kondratowicza nadesłaną, złożyliśmy 
w d. 20 lipca na ręce p. W. Schmidta jako wspólni
ka księgami Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

P. Wacław Głowacki, złotnik w Krakowie, złożył 
60 sztuk medalików z popiersiem Kazimierza W., 
celem rozdania dzieciom pod opieką tow. dobro
czynności zostającym.

S p ro sto w a n ie . — W  wykazie składek na po
mnik królowćj Jadwigi i sybiraków, pominiętym 
został p. Jan  Wroński, który w dniu 1 lipca b. r, 
złożył na oba te cele po 1 złr., razem 2 złr.

N o w o śc i lite r a c k ie . W Warszawie zaczęła 
wychodzić zeszytami Bibjotekaprocesów kryminal
nych wszystkich narodów, tłómaczona przez L eo
na Rogalskiego.

N ow a op era , Pan A. Miinchheimer, kompo
zytor warszawski napisał nową operę pięcioakto
wą p. t. Stradjoła. Autorem libretta jes t p. J  S. 
Jasińsk i, były dyrektor teatrów. Tekst wzięty 
z dziejów Wenecji.

S to w a rzy szen ie  sp o ż y w c z e  „ M e r k u r y "  
w Warszawie, otworzyło już drugi sklep sprze
dający stowarzyszonym przedmioty pierwszśj po
trzeby do życia.

P od róż  na o k o to  św ia ta  można teraz pra 
wie całą odbyć za pomocą p a ry , w ciągu stosun
kowo bardzo krótkiego czasu. Z Paryża do No- 
wego-Yorku jedzie się 11 dni, z Nowego-Yorku 
do San Francisco, koleją 7 dni, ztąd do Yoku- 
hama parowcem 21 dni, z Yokuhama do Hong
kong również parowcem 6 dni, z Hongkong do 
Kalkuty parowcem 12 dni, z Kalkuty do Bombay 
koleją 3 dni, z Bombay do Kairu koleją i paro 
wcem 14 dni, z Kairu napowrót do Paryża, ko
leją z parowcem 6 dni. Razem nie licząc przy 
Stanków 80 dni. Z całćj tćj drogi tylko 140 mil 
ang., pomiędzy Hahabad i Siombay odbywa się 
bez pomocy pary, ale i tam już kolśj żelazną bu 
dują.

W y d a w cy  „ Ś w ia tła  zagrobow ego"  ogłosili 
drukiem oddzielnie odpowiedź na krytyki przeciw 
dziennikowi temu i spirytyzmowi w pismach k ra 
jowych wymierzone. Z odpowiedzi tćj widać, że 
spirytyści lwowscy biorą sobie w monopol nieśmier
telność duszy, miłość Boga i bliźniego, postęp 
moralny i t. p. zasady, i każdego kto w Świetle 
zagrobowem nie widzi wiele przedgrobowego świa
tła biorą za nieprzyjaciela tych zasad.

K rynica . — W edług drugićj listy kąpielowśj 
ruch gości jest następujący: pozostało z poprze 
dnićj listy 236 familji, składających 526 osób: 
przybyło do dnia 15 lipca 166 familji, składają
cych 399 osób. Razem 392 rodzin czyli osób 925 
Odjechało 19 rodzin czyli osób 37. Pozostaje dnia 
15 lipca 373 rodzin, osób 888.

Juchaczy dr. Billroth operację zwaną ocario- 
tomia (wycięcie jajnika). Operacja udała się 
wybornie. Na drugi dzień jednak chora wbrew 
oczekiwaniom wszystkich umarła. Przy obduk
cji dokonanej przez dra Rokitańskiego znale
ziono w jamie brzusznćj gąbkę, którą użyto 
przy operacji, a którą przypadkowo w brzu
chu nieszczęśliwej zostawiono.

„Gdyby wypadek podobny trafił się które
mu z maluczkich lekarzy praktykujących, cóżby 
na to powiedział pan profesor, mający czu
wać nad uskutecznić się mającemi opera
cjami."

Cała ta notatka od początku do końca, o 
ile tyczy się ona mojćj osoby, jest zmyśloną, 
narusza mój honor, a przeto zmuszony je 
stem zanieść przeciw obu wspomnianym re
daktorom skargę o przestępstwo przeciw bez
pieczeństwu honoru, a skargę moją opieram 
na następujących powodach:

Przedewszystkiem muszę podnieść, że lek
komyślna ta wzmianka obiegła wszystkie tak 
miejscowe jak i zagraniczne dzienniki, a przeto 
sprawiła, że do imienia mego tak ludzie fa
chowi, jak i nielekarze przyczepiać zwykli nie
pochlebne dla mnie komentarze.

Dalej wspomina oskarżyciel, że wskutek 
wyżej zrobionej notatki, c. k. prokuratorja stó— 
sowne kroki celem wyświecenia całej prawdy 
i pociągnięcia, w razie, gdyby takowa na rze
czywistości polegała, dr Billrotha do surowej 
odpowiedzialności. Następnie przechodzi akt 
oskarżenia pojedyncze punkta artykułu zawie
rającego obrazę dowodząc, że w każdym z nich 
tkwi istota przestępstwa przeciw bezpieczeństwu 
czci i honoru.

W końcu stara się oskarżyciel stwierdzić 
dowodami, że cała ta notatka miała na celu 
chęć oszkalowania dra Billrotha w oczach ca
łego świata.

W przemówieniu swćm dr. Kraus usiłuje 
zbić wywody przytoczone w akcie oskarżenia 
przecząc jakoby podając ową wzmiankę, miał 
namyśli zniesławić znanego profesora. Twierdzi 
on, że wiadomość o owej niepomyślnej ope
racji, odebrał od brata swego dra Bogumiła 
Krausa, któremu rzecz całą opowiedział dr. 
Kowacz, obecny przy całej wzmiankowanej 
operacji. Nie mogąc powątpiewać o autenty
czności całego wydarzenia, podałem ją do 
dziennika, sam jeden biorąc odpowiedzialność 
za takową.

Dalej konstatuje dr. Kraus, że fakt sam 
w istocie miał miejsce na wielkiej klinice, 
a przydarzyło się to nie dr. Bdlrotbowi, tylko 
profesorowi Braunowi, zdarzenie to jednak 
przypisać należy prostemu przypadkowi, który 
jednak nie pociągnął za sobą dla dr. Brauna 
ze strony władz urzędowych żadnych skutków 
nieprzyjemnych. Winą całą oskarżonego jest 
to, że zamiast nazwiska właściwego podał na
zwisko dr, Billrotha.

Po przemówieniu dr. Krausa, sąd w poro
zumieniu się z dr. Billrothem, z uwagi, że 
dr. Kraus całą odpowiedzia lność  przyjął na 
siebie, cofa przeciw drugiemu oskarżonemu 
dr. Pichlerowi wniesioną skargę i uwalnia go 
z sali sądowej.

W ciągu przeprowadzonego postępowania 
dowodowego pokazało się że dr. Kraus umiesz
czając ową wzmiankę postąpił sobie o tyle 
lekkomyślnie, że zaniedbał tutaj pierwszych 
reguł, obowiązujących redaktora odpowiedzial
nego, wskutek czego skazano go na 100 złr. 
grzywny, a ewentualnie na 20 dni aresztu.

Na całćj przestrzeni niegdyś „Kioski,“ jest teraz 
wielka ilość iłu, tak iż podłoga podniosła się o 
siedem stóp, a w niektórych miejscach jeszcze 
więcśj.

Robota przygotowawcza polega na tćm , aby 
w podłodze podszybia „Kioski11 wybrano kawał tak 
głęboki, jak  była niegdyś głęboką podłoga w cho
dniku „Kioski.11 Celem tego je s t, aby chodnik ró 
wnoległy poprowadzić się mąjący według projek
tu wprost do źródła, był w poziomie dawnego 
chodnika. Z kanału wyjdzie chodnik równoległy, 
a  pięć sążni przed źródłem wykuje się chodnik 
poprzeczny (p. ch.),[w którym staną murowane tamy.

Dla spieszniej szego wykucia chodnika równole
głego, poprowadzi się robotę z dwóch przeciwle
głych miejsc, to je s t: i)  2 przodu od strony szy
bu „Franciszka Józefa," 8 do 10 sążni na wschód 
zrujnowanego chodnika „Kioski,“ czyli z miejsca 0- 
znaczonego lite rąa i 2) z szybu „Albrechta" (Aj 
zgłębionego z wyższego poziomu „niebieskiego" 38 
sążni aż do równoległości z podłogą chodnika 
„Kioski." Kierunek tś j drugićj roboty oznaczony 
je s t strzałką 2.

Odległość od a do A zajmuje około 80 sążni, 
więc pracując z dwóch Btron, przypadnie na k a
żdą robotę 40 są ż n i; a gdy nie będzie przeszkód, 
wykona się ją  w przeciągu pięciu miesięcy.

Gdy to będzie już wykończone, przedłuży się 
chodnik równoległy od szybu Albrechta aż do 
źródła, w kierunku strzałki 3. Długość tćj części

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Krzysztof 
Bogdanowicz w. d. z Podola. Antoni Stankiewicz 

Galicji. W ładysław Bogdański z Warszawy. 
HOTEL SASKI przyjechali: Pelagja Radowicka 

ob. Józef Zelst ob. z Warszawy. W ładysław Biel
ski w. d. z Giebułtowa. Izabela Mierzejewska w. d. 
Jan  Mierzejewski ob. Tadeusz Jundziłł ob. z Litwy. 
Franciszek Pauweli rentier z Brukseli. Moritz 
Gerstenhófer inżynier z Freiberga. Hr. W. Dunin 
Borkowski w. d. ze Lwowa. Józef Ancion inżynier 

Lflge. Jan  Laboradzki inżynier z Paryża. Karol 
Gross ob. z Rybny., AntoniBulikowski w. d. z Galicji.

Sprawy sądowe.
W i e d e ń  22  lipca. 

Profesor Bilrołh przeciw „AUgemeine Wiener 
medizinische ZeitungP  

Jak proces Schif-Scharffa obudził niezwy
kłe zajęcie w świecie finansowym, tak proces, 
który zamierzamy na tern miejscu w krótkości 
przedstawić, poruszył w wysokim stopniu koła 
lekarskie.

Jako strona skarżąca występuje tutaj znany 
w świecie lekarskim chirurg i profesor uni
wersytetu Teodor Billroth; obok niego zabiera 
miejsce adwokat dr. Pann.

Na ławie oskarżonych zasiadają odpowie
dzialni redaktorowie wiedeńskiego dziennika 
lekarskiego; dr. Bernhard Kraus i dr. Wil
helm Pichler; jako obrońca pierwszego figu
ruje dr. Burian, ostatniego dr. Róssler.

Sądowi przewodniczy radca Giuliani. Dwu
nastu przysięgłych zabiera przeznaczone sobie 
miejsca.

Akt oskarżenia opiewa:
Tygodnik lekarski Allgemeine Wiener me

dizinische Zeitung zamieściła pod dniem 9go 
marca 1869 r. następujący artykuł:

„Zapisujemy tutaj fakt pierwszy może do
tąd w rocznikach chirurgji.

„W przeszłym tygodniu wykonywał w kole

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Ministerstwo rolnictwa.
Dwa dokumentu leżą przed nami: Me

m orial o potrzebach kraju wobec minister
stwa rolnictwa, podrmy p. ministrowi w ro
ku zeszłym w miesiącu wrześniu przed za
powiedzianą bytnością, Najjaśniejszych Pań
stwa w Krakowie, i Projekt założenia szko
ły  głównej w Wiedniu, dla umiejętności roi 
niczych , ogłoszony niedawno z polecenia 
ministerstwa.

Pierwszy, to jest Memorjał podał jeden 
z członków naszych towarzystw rolniczych, 
a że nie był dotąd drukiem ogłoszony, po
damy go w całości; drugi to jest Projekt 
wyszły z redakcji jednego z radców mini- 
sterjalnych w samem ministerstwie, poda 
my w streszczeniu, bo tym sposobem jedy
nie możemy dać czytelnikom naszym jasny 
pogląd na obydwa te dokumenta, i wzaje
mny ich stosunek do siebie, a względnie do 
kraju naszego, zachowując sobie zrobienie 
stosownych uwag po ogłoszeniu obu doku
mentów.

I.
Memorjał o potrzebach kraju,

wobec ministerstwa rolnictwa.
Mianowanie m inistra rolnictwa w pań 

stwie austrjackiem jest pod względem za
sady bardzo ważnym faktem, i obudziło w 
kraju naszym niejedną nadzieję, że chwila 
reform i czasowi odpowiednich ulepszeń 
nadeszła w końcu i dla rolnictwa u nas, 
skoro w radzie korony, znajdować będzie 
i to powołanie odtąd opiekę, zastępstwo 
pomoc.

Kraj ocenia bardzo właściwie pobudki 
które pana m inistra skłoniły do przyjęcia 
teki w nowym składzie ministerstwa, i tru 
dności zajętćj pozycji; i niniejszy memorja' 
kieruje się temi wskazówkami w przekona 
niach swoich, i przekłada z najwyższem u- 
miarkowaniem potrzeby kraju.

Z jednej strony podnoszą p. ministra 
sprzyjające mu okoliczności, do których 
mianowicie i tę policzamy, że cały stan rol
niczego powołania w monarchji zwraca się 
z pełną otuchy nadzieją w zaufaniu do no
wego m inistra, i że na poparcie wszystkich 
liczyć może, co w reformie stosunków rol
niczych upatrują rękojmię lepszej przyszło
ści; z drugiej strony pojmują wszyscy tru 
dność położenia, t. j. że fiskalne rządy da
wniejsze, przy złej adm inistracji państwa 
postawiły je  nad przepaścią; że cały rząd 
musiałby wejść na drogę ekonomiczną, je
żeli ministerstwo rolnictwa ma odpowiednio 
do swego stanowiska i potrzeb monarchjii 
rozwinąć czynności i działalność swoję, »a 
prawodawczem polu, jak  w zawodzie adini* 
nistracji.

Z całą otwartością i czcią, jakie nam wy- 
sokie stanowisko p. m inistra nakazuje, po
wiemy tu, że w państwie austrjackiem mi
nister rolnictwa wszystko stworzyć musi; 
bo naprzód, postawić zasadę ekonomiczną 
jako  dla państwa jedynie zbawienną,—na
stępnie, stworzyć organa sw ej w ładzy w P°~. 
jedynczych krajach koronnych, u w z g lę d n ić  
należycie odrębne stosunki indywidualności 
historycznych, i zdobyć potrzebne środki

dla swojej działalności, tak w powszechnym  
budżecie państw a , ja k  w pojedynczych sej
mach krajowych.

Oceniamy to tedy, że kraj za działalno
ścią p. m inistra jedynie może przejść na 
nowe niezajęte dotąd pole, wszechwładnej 
w dzisiejszym czasie zasady ekonomicznej, 
która powszechne obmyśla korzyści w skła 
dzie dzisiejszego społeczeństwa.

Biurokratyczny fiskalizm walczy w całem 
państwie z ekonomiczną zasadą, i to w ła
ściwie jest ta  w alka, której ogół nie poj
muje i bierze ją  za zapasy stronnictw po
litycznych.

Trudno to postawić w stanie kwitnącym, 
co przez wieki upadało, a o czem od stu 
iat prawie nikt ani myślał, ani radził.

Rolnictwo najpilniej podźwignąć z upad
ku właśnie dlatego potrzeba, a podźwignąć 
jest najtrudniej, bo na niem u nas ważą 
ostatecznie wszystkie ciężary społeczne, i 
ono ma na barkach swoich dźwigać obronę 
kraju, oświatę, przemysł i handel.

Rząd austrjacki skazał po zajęciu kraju 
Galicję, która w składzie państwa polskie
go była przeważnie przemysłowo-rolniczą, 
skazał mówimy Galicję na wyłącznie rol
niczą, nie dając jej warunków, dla produ
kcji kraju rolniczego potrzebnych. Z tąd mu
siało gospodarstwo rolne, ograniczone da
wniej bardzo pod względem uprawy roli i 
wysiewów, przekształcić się gwałtownie na 
gospodarstwo obszarowe, przy wyższem opo
datkowaniu i uwłaszczeniu; ztąd poszło za
oranie łąk  i pastwisk, zniszczenie lasów, 
zniknienie źródeł i spławności rzek, a na
tomiast stały się powodzie chroniczną klę
ską kraju.

Ztąd poszedł upadek chowu bydła i stad, 
upadek dochodu z rubryk inwentarza, wy
jałowienie ziem uboższych, zdatnych pod 
pas/.ę a niezdatnych pod pług, a potrzeba 
starannej uprawy i nawożenia ziem nawet 
tak urodzajnych, jak były na Podolu i Po
kuciu.

Kraj skazany dekretem na to, aby był 
wyłącznie rolniczym, wyzyskiwały inne pro
wincje austrjackie, co całą ekonomię pań
stwa do upadku przywiodło.

Czego nie dokonało wyzyskiwanie kraju 
pod względem materjalnym na handlowćj 
i fiskalnej d ro d ze , tego dokonało tenden
cyjne sądownictwo, biorące w opiekę ma
łych właścicieli przeciwko większym, tak 
w każdym pojedynczym wypadku, pomiędzy 
stronami spornem i, jak też we‘ wszystkich 
reformach społecznych, które zarządzono 
w państwie przy kwesiji gruntów rustykal 
nych i dworskich, przy kwestji urbarjusza, 
przy kwestji uw łaszczenia, indemnizacji, 
pregraw acji, serwitutów i k a tas tru , nie 
zważając na to , że w stosunkach rol
niczych kraju naszego jest tylko wielka w ła
sność produkcyjna, a mały właściciel zie
mi nie był nigdy i nie jest producen
tem, ale tylko konsumentem. Świeży tego 
dowód mieliśmy w pożyczce pólczwarta rni- 
ljona, k tórą sejm krajowy zawotował na u- 
ratowanie części kraju od głodowej śmierci.

Gdzie rzeczy tak nareszcie stanęły, tam 
nie ma co mówić nawet o rolnictwie wła
ścicieli mniejszych i o gospodarstwie naro- 
dowśm, i można się tego spodziewać, że 
częścićj podobna cyfra zacięży na budżecie 
k raju ; jakoż kołace i w tćj chwili głód do 
chaty rolnika.

Gdyby sejm był zawotował miasto g ło
dowej pożyczki pólczwarta miljona na po 
dźwigniecie instytucji roluiczych, nie byłby 
ten grosz darmo uroniony i byłby się sta ł 
dźwignią roluiczćj produkcji.

Rolnictwo dźwignąć można u nas tylko 
tćm, jeżeli mu się poda środki, aby się 
dźwigało samo i stać mogło następnie o 
własnćj sile. Chcąc rolnictwo dźwignąć, po
trzeba jego powołanie społecznie uzacnić, 
własność rolniczą obronić i stan rolniczy 
w społeczeństwie równouprawnić z innemi.

Każdy inny zawód daje korzyści i otwie
ra widoki. Biurokracja, prawnictwo, woj
skowość, rzemiosło, przemysł, handel, gieł 
da, zatrudnia tysiące ludzi, bo wszystkie 
te zawody ustaliły i obroniły społecznie 
stanowisko swoje. Wszystkie te  zawody 
patentują swoich ludzi hierarchicznie, o- 
twierają dla nich karjerę, dają znaczenie, 
wziętość, dostatek, m ajątek, lub po latach 
wysługi zapewnienie życia.

Któż służy u nas ro ln ic tw u?.... Prosty 
człowiek z gminu, który nie pojmuje ani 
dzisiejszych potrzeb rolnictwa, ani środków 
gospodarczych; niedouczony student, który 
nie mógł albo nie miał o czem szkół do
kończyć; były właściciel wioski, który wy 
szedł z ziemi, i podupadły dzierżawca, któ
remu zabrakło obrotowego kapitału. Są 
zapewne chlubne i zaszczytne wyjątki 
Szkoły rolnicze, szczególnićj zagraniczne 
poczynają dostarczać ludzi dobrze uspo
sobionych ; w powszechności jednak wielki 
jest brak ludzi rolniczych i adm inistracyj
nych usposobień i mamy raczćj proletarjat 
rolniczego pow ołania, niż stan rolniczy 
Dla ludzi powołania rolniczego trzeba, tak 
dobrze jak dla każdego innego stanu i po
wołania, zak re ś lić  kurs nauk i stud jów  
teorji i praktyki, potrzeba wyznaczyć ko 
misję egzaminacyjną i według usposobień 
lub specjalności stawiących się do egzami
nu kandydatów patentować, nie w chodząc 
w to, czy i jakie nauki przygotowawcze 
odbyli, byle umieli to, o co chodzi i od
powiedzieli warunkom przepisanych nauk i 
studjów.

Tylko patentowanie ludzi oddających się 
rolnictwu, lub pojedynczym gałęziom jego, 
zdoła uzacnić i podnieść ten stan i po
stawić go społecznie na równi z innemi- 
Dzisiejsze położenie ludzi służących roln i
ctwu, jest społecznie tak sm utne, tak za
poznane, tak upokarzające, iż przy takich 
organach krajowego gospodarstwa nie dźwi
gnie się ani stan, ani produkcja kraju. Bo 
Potrzeba to sobie powiedzieć jasno, iż przy 
dzisiejszćj zmianie stosunków społecznych, 
^w ątpił rolnik o sobie i powołaniu swo- 
jem, bo na większego właściciela ude
rzyły reformy i niwelacyjne te o r je , ma
łem u właścicielowi ziemi, brak obrotowego 
kapitału  i zaciążyła na nim lichwa, wyzu- 
wająca go z własności, a oficjaliści pry
watni w końcu widząc to, że wszystko i 
wszystkich równouprawniono prócz nich 
w społeczeństwie, czują się upokorzeni i 
Pokrzywdzeni, nie zajmując społecznie ża
dnego stanowiska. Stowarzyszenia oficjali
stów prywatnych są najlepszym dowodem 
tego, że ten stan czuje, iż nie jest równo
uprawnionym w społeczeństwie i że się 
domaga emancypacji swojćj.

Ukończeniem kwestji serwitutów, korni 
sji katastralnćj i wprowadzeniem w życie 
ustawy i przepisów tak  polowćj, jak leśnej 
policji, ubezpieczyłaby się własność i po
zycja właścicieli większych ziem i; mniej
szych właścicieli trzeba prawnie wrziąć w 
opiekę i zapobiedz ich wywłaszczeniu, k tó
re zagraża właścicielom mniejszym w ca
łych okolicach naszego kraju. Patentow a
niem w końcu ludzi i służby rolniczćj o- 
tworzyłoby się dzisiejszemu proletarjatowi 
powołania rolniczego w społecznych sto
sunkach drogę, tak  do służby prywatnćj, 
jak  do służby publicznćj, bo w skutek do
pełnienia pewnych warunków przepisanych 
ustawą, zamieniłby się ten pro le tarja t w 
stan publicznego powołania.

Zdaniem tedy naszćm, zadosyć uczyniło
by tćj potrzebie, przedewszystkiem ustano
wienie komisji egzaminacyjnćj i zakreśle
nie całćj sfery nauk i studjów wymaga
nych od kandydatów powmłania rolniczego; 
bo mamy to przekonanie, iż dojrzali lu
dzie, czujący potrzebę nauki, nabędą jćj 
w krótkim  czasie i bez pomocy szkół" na
wet, jeżeli będą mieli tę pewność, że od
byty egzamin i patent postawi ich społe
cznie korzystnie i otworzy im niezaprze- 
czenie drogę tak do pryw atnćj, jak  pu- 
publicznćj służby. (D. c. n.)

Wiadomości telegraficzne.
P raga 22 lipca. W papierni w \Yrau 

nastąp iła  dziś eksplozja ko tła  parowego. 
Dwie osoby postradały  życie, wiele zo
stało  rannych. Czterech ciężko rannych 
dostawiono do szpitala w Pradze.

Peszt 22 lipca. Na dzisiejszem posie
dzeniu wydziału centralnego komisji pe- 
szteńskiej, odczytano notę m inisterstw a ty 
czącą się unieważnienia wyborów D abasa 
i Szentendrego. Nyaryi staw ia wniosek, 
aby wysłać kom isję, k tóraby przed zgro
madzeniem wyborców spraw dziła punkta 
zakwestjonowane przez ministerstwo. Fay 
żąda nowej konskrypcji, tudzież wydale
nia urzędników komitatowych z komisji 
konskrypcyjnej. P 0 dłuższej rozprawie 
irzyjęto wniosek Nyariego.

Paryż 22 lipca. Na wczorajszem zebra
niu lewicy nie osiągnięto żadnego rezu l
ta tu , a  w łonie tejże wyrodziły się zaro
dy rozdwojenia, tudzież objawmy antagoni
zmu m iędzy pojedynczemi członkami.

Paryż 22 lipca. Hr. Sartiges przygoto
wuje interpelację w senacie, w której żąda 
rozszerzenia atrybucji i jawności posie
dzeń senatu, jakoteż pom nożenia liczby 
członków senatu  o jednę trzecią  część. 
Ta trzecia  część ma być wybierana ale 
bez pensji. ( J a k  wiadomo, senatorowie 
mianowani otrzym ują 30,000 fr. rocznie.)

Londyn 23 lipca. (posiedzenie izby wyż
szej) Granville w nosi, aby prowadzić da
lej obrady nad  bilem  kościelnym i obie
cuje pojednawczość. Lord Cairus p rzed
staw ia ułożony między sobą a  Granvillem 
kom prom is, ośw iadczając, że na tenże 
wraz z zaw artą w nim pierw otną datą  
zniesienia kościoła rządowego w Irlandji, 
w głównych punktach m inisterstwo się 
zgadza.

C anterbury je s t za utrzym aniem  po
prawki izby wyższej co do term inu znie
sienia kościoła rządowego w Irlandji i co
do królewskich dóbr wUster. Carnarvan, 
Salisbury i Runel pochw alają kompromis, 
który izba przyjmuje.

M adryt 22 lipca. B ataljon strzelców wy
ruszył dziś ztąd  do Barcelony. B ataljon 
strzelców A lcantera również podąży dziś 
do tego miasta.

M adryt 23 lipca. Potw ierdza s ię , że 
Don K arlos przybył na granicę h iszpań
ską. W górach K atalonji panuje wielkie 
wzburzenie. W ysłano tam  kilka pułków 
strzelców. K ilku karlistów , między tymi 
kilku księży, aresztowano w Madrycie.

Kopenhaga, 12 lipca. Rodzina królewska 
wyjechała dzisiaj do Malmo, zkąd uda się 
do Sztokolmu. Prezes ministrów towarzy
szy jej. Podczas nieobecności tego ostatn ie
go, zastępuje go minister finansów.

Waszyngton, 22 lipca. Przywódcy fenja- 
nów mieli posłuchanie u ministrów. M ini
ster finansów Bontvell i m inister m arynar
ki Robeson obiecali wstawić się w Auglji 
za wypuszczeniem na wolność więzionych 
fenjanów. Jeneralny prokurator H oar nie 
uczynił zadość temu żądaniu.

Rio Janeiro 29 czerwca. (Via Gibraltar.) 
Z Paraguay mamy dziś wiadomości sięga
jące po dzień 15 czerwca. Dwa tysiące b ra 
zylijskiej kaw^alerji pod Partinbo przekro
czyło na d. 24 maja wyższe Parana celem 
połączenia się z armją, nie natrafiwszy na 
najmniejszy opór. Straż przednia paraguaj- 
czyków poniosła porażkę.

Bombay, 20 lipca. Zapewniają, że szczepy 
kirgizów wpołuduiowćj gubernji orenburg- 
skićj, massami powstały przeciw Moskwie.

Przegląd polityczny.
W liście, któryśm y dzisiaj odebrali Z W o

łynia, Donoszą nam, iż rząd  moskiewski 
zwrócił hr. Potockiem u pobraną z jego 
dóbr kontrybucję w ilości 300,000 rsr. i 
w ypłacił indem nizację w sumie 500,000 rsr 
Zwrot kontrybucji, jakkolw iek bardzo s łu 
szny, bo nie będąc na miejscu niepodo
bna było wykroczyć przeciw rządowi, n a 
leży jednak  do zupełnie niepraktykow a- 
nych i wyjątkowych wypadków.

W Czechach zbliżające się wybory do 
sejmu wywołują silną ag itację  i wzburze
nie umysłów. Znany nam  już je s t plan 
kam panji ułożony przez czechów. Chcą 
oni wybierać do sejm u na to, aby wybrać 
czechów i uniemożliwić wybory niemców. 
W ybrani zaś czesi m ają złożyć m andaty. 
Gdy jed n ak  plan  ten nie dał się zacho
wać w tajem nicy, nie dziw,^ że strona  nie
miecka przemyśliwa nad środkam i prze
ciwko tem u.

Aeue fr . Presse  bierze się na  sposób 
hardzo solistyczny. „Trzeba innych szukać 
dróg — pisze — aby czechom  pokrzy
żować plany.“ Radzi on użyć środka prak
tykowanego przez inne konsty tucje, to 
je s t wymagać od k an d y d a ta , aby przed 
wyborem oświadczył gotowość do przyję
cia- wyboru.

Mniejsza o to ,  że środek ten nie do
prowadziłby do celu , ale ciekawem jest, 
ja k  dzienniki wiedeńskie centralistyczne, 
gdziekolwiek im  tylko istn iejąca konstytu
cja je s t niedogodną, natychm iast bez wa

hania się proponują zmianę konstytucji. 
Jeżeli zaś Galicja dom agałaby się jak ich  
zmian istniejącej konstytucji w edług swych 
potrzeb i życzeń, to te same dzienniki 
krzyczałyby w niebogłosy, że chcemy spro
wadzić Yerfassungsbruch.

Z W iednia donoszą do Kolnische Z e i
tung , że rząd austrjack i żądał od p ap ie
ża udzielenia godności kardynalskiej czte
rem  biskupom , mianowicie: d la  prymasa 
węgierskiego, dla arcybiskupa salzburg- 
sk iego , dla rzym sko-katolickiego arcybi
skupa lwowskiego i dla grecko-unickiego 
arcybiskupa siedmiogrodzkiego. — K urja 
rzym ska jed n ak  przychyliła się tylko do 
udzielenia godności kardynalskiej prym a
sowi węgierskiemu i arcybiskupowi salz- 
burgskiemu.

Sekretarz księcia N apolenna napisał do 
dziennika Patrie list następujący:

„Panie redaktorze! —  Pozwalam sobie 
sprostow ać pomyłkę zasz łą  w dzienniku 
waszym. W yliczając członków tajnej rady, 
Patrie p rzy tacza na pierwszem miejscu 
księcia Napoleona. Książę nie należy w ła
ściwie do tej rady ; był on zamianowany 
je j w iceprezesem , ale podał się do dy
misji w r. 1865. Od czterech więc la t już 
książę nie m a żadnego udziału  w jak ich- 
kolwiekbądź obradach rządu.

„Często prasa podaje niedokładne albo 
też fałszywe wieści kosztem księcia.

„O pinja publiczna w ogóle m ało do nich 
przywiązuje wagi; nie ma więc potrzeby 
zaprzeczać im lub takowe prostować. Nie 
zdaje mi się je d n a k , panie redaktorze, 
aby takie samo milczenie można było za
chować w obec mylnego fak tu , o którym 
czytam w Patrie, i wdzięcznym panu  będę 
za ogłoszenie tego sprostowania. F.mil 
Hubein, sekretarz księcia Napoleona.

Do listu  tego Patrie dodaje uw agę, że 
ubolewać trzeba, iż książę właśnie w chwili 
liberalnych reform  uw ażał za stosowne 
położyć publicznie nacisk na to , że nie 
m iał żadnego udziału w postępowaniu 
rządu.

W H iszpanji ruchy karlistow skie szerzą 
się coraz bardziej. Jest to  jed n ak  ruch 
sztucznie wywołany przez Don K arlosa i 
jego popleczników. Może on wywołać za 
burzenia w Hiszpanji, może zakłócić spo
k ó j, ale wątpić wypada, czy p lan  k arli
stów — przywrócenie dawnego stanu rze
czy — uda się.

Przepow iednia postępowych dzienników 
angielskich zjiściła się. Izba wyższa nie 
staw iła dłuższego oporu przeciw w yrażo
nej woli narodu ; dopełniła  ona; ja k  się 
wyraził niedawno Times, „konstytucyjnej 
swej funkcji" i p rzyjęła „kompromis," 
który rzeczywiście je s t zwycięztwem izby 
niższej.

W izbie niższej poseł Stephens py tał 
się m inisterstw a, czy wie o rokow aniach 
między Bawarją a A ustrją względem s ta 
nowiska, jak ie  te państw a zająć m ają 
wobec soboru. P an  Otway odpowiedział, 
że dotyczące wiadom ości nie doszły rzą 
du w drodze urzędowej, i dlatego nie wie, 
czy rząd  będzie m ógł w tej m ierze przed
łożyć izbie jak ieś depesze.

Ostatn ie  te legram y „Kraju.**
F lo ren c ja  2 4  lipca Gazeta urzędo

wa ogłasza sprawozdanie komisji śled
czej, oświadczając, że o ile się okazać 
dało, żaden deputowany w niedozwolo
ny sposób nie brał udziału w mono
polu tabacznym.

L on d yn  24  lipca. Izba niższa przy
jęła kompromis w sprawie bilu kościel
nego.

W ied eń  2 4  lipca. Sekcja wojskowa 
delegacji węgierskićj zgodziła się, ażeby 
fundusz zastępców wojskowTych oddać 
w zarząd wspólnego ministra finansów 
i powierzyła komitetowi z czterech 
członków, zbadanie wysokości j obrotu 
tego funduszu.

Komisja spraw zagranicznych przy
jęła wszystkie pozycje aż do wice- 
konsulatów.

Komisja budżetowa delegacji przed- 
litawskiśj przyjęła bez zmiany z bud
żetu spraw zagranicznych koszta cen
tralnego zarządu i tajemne wydatki, 
odrzuciła projektowane modyfikacje w y
datków na dyplomację, a mianowicie 
zmniejszenie dodatkowćj, przywiązanej do 
stanowiska, płacy ambasadora w Pary
żu; odrzuciła także wnioski żądające 
zniesienia ambasady w Rzymie i po
selstw przy mniejszych dworach euro
pejskich, oraz wniosek zniesienia po
selstw w państwach należących do związ
ku północno-niemieckiego; • przyjęła zaś 
zniesienie poselstw w miastach hanze- 
atyckich, Oldenburgu i Brunszwiku.

Kursa. W i e d e ń  24 lipca, god. 2 m .20. 
5%  zjednoczony dług państwa 63 4 0 . - 5 %  
zjdu- dług państwa w srebrze 7 2 .8 0 —  Lo. - 
dyn 125.25.— Srebro 1 2 2 — . D ukat 5.91.— 
Akcje kred. 297.— .— Lom bardy 267.— .— 
Losy z 1860 r. 104.20.— Losy z 1864 r.
122.70.— Akcje franko-austr. 127.75.— . N a
poleony — Akcj e kol. galic. Kar. Lud. 
248.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
206 50. —  Akcje kolei połudn.wschodnićj 
171.50. — Akcje Banku 758.— .—  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 124.50. — Ak
cje banku jen. 80.—- ~  R en ta  w srebrze
72.70. —  Bank obrotu — Tr amway 
— .  A k c j e  banku ang. — ,— . Usp. gieł
dy: lepsze. _______

Redaktor odpowiedzialny :
Stanisław Słuzeirski.

S p ro s to w a n ie . — W wczorajszym artykule o p i
su jący m  wypadek na Wesołej, zamiast: „ks. p rałat 
s z p i ta l ,"  czytaj: „ks. p rałat Spital “

O d A d m in is tra c ji .  Reklam o n u 
m er 118, gdyby takowe nastąpiły, chociaż 
ekspedycja ja k  najpunktualniej przesyłkę 
wykonywuje, adm inistracja uwzględnić nie 
jędzie w m ożn ości, cała  bowiem edycja 
ło tej chwili wyczerpaną została.

Do dzisiejszego num eru dołącza 
się l i s ty  z w r o t n e  d la  tych P. T. abo
nentów , którym  prenum erata  kończy się 
z dniem  ostatnim  lipca.
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M ianowania.
M in is te r  s k a rb u  m ian o w a ł k o m isa rz a  | 

pow. sk a rb o w eg o  I. k la sy  A dolfa G e is t-  
le n e ra  s e k re ta rz e m  p rzy  k ra j. d y re k c ji I 
sk a rb o w ej, a k om isarzów  pow iatow ych  s k a r 
bow ych II . k la sy  Jó ze fa  K a p a u n a  J a n a  
S ch n e id ra  i F ra n c isz k a  S k u lsk ieg o  p o w ia 
tow ym i k o m isa rza m i sk a rb o w y m i I. k lasy .

—  K raj. d y re k c ja  sk a rb u  m ian o w a ła  
pow ia tow ego  k o m isa rza  s k a rb  I I I . k lasy  
U rb an a  W ą tro b sk ie g o  pow. k o m isa rzem  
sk a r. I I . " k la s y , a d ju n k ta  koncep tow ego  
Alex. B ru c k n e ra  prow , k o n c e p is tą  II.' k lasy  
i p r a k ty k a n ta  k o n cep to w eg o  R o m an a  Schó-1 
n e lta  a d ju n k te m  koncep tow ym  II. k lasy .

W akujące posady.
Dwóch dozorców  w ięz iennych  p rzy  s ą 

dzie  obw odow ym  w S a m b o rz e  z p e n s ją  ] 
3 0 0  z łr , ro czn ie  i u b ran iem  u rzędow em . 
C z te ro ty g o d n io w y  te rm in  p o d an ia .
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Z m i a n a  t o k n i u .

Utrzymujący dotąd przy ulicy Grodzkiej pod 1. 31

S k ł a f l  w y r o b ó w  z ł o t y c h  i  s r e b r n y c h ,
ma honor donieść Szanownej Publiczności, iż takowy z dniem lótym b. m. przeniósł 

ilo w łasnego tłumu narożnego w ulicę firodzką port Wj  103,
naprzeciw kawiarni p. Wintera.

l)o głównego składu nadwor. liweranta pana 
Jłana HofTn H ie n  littrn tn errin c  

Mr. 11.

Dziękując Szanowuój Publiczności za doznawane dotąd względy, polecam się Jdj 
i nadal; przyczóm mam zaszczyt donieść, iż powiększywszy swój skład w znaczny zapas 
towarów, takowe sprzedaję po zniżonych cenach, jak  również zakupuję i biorę w zamian po 
cenach najwyższych :

b r y l a n t y ,  p e r t y ,  a n t y k i ,  s t a r e  z ł o t o  i  s r e b r o .

Z am ów ien ia  zam iejscow e za p o b ra n ie m  p o cz to w ćm , u sk u te c z n ia m  
n a ty ch m ias t. —  Ż ąd an e  p rz e d m io ty  do w yboru , w ysy łam  rów nież  za za liczk ą  
pocztow ą. 438(2-3)T.
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Przy ulicy Sławkowskiój naprzeciw hotelu Saskiego
przyjmuje po cenach umiarkowanych

rozmaite roboty, jako to :
bieliznę wszelkiego rodzaju, krawiecczyznę damską 

i dziecinną, mankietki i kołnierzyki dla dam 
i mężczyzn, wszelkie stębnowania np. podszewki 

jedwabne i wełniane, garnirunki do sukien, pale- 
totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 

skórkowe i t. p.
Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 

maszyny, poleca się Szan. Publiczności jako jedyny w tym 
rodzaju, mogący zadosyć uczynid Jój wymaganiom przez
Y\i*nnlrici I oiiml Av,«,n unrlrAnnnl̂  1 r . —.. .. .I.      A 1 IrłAi.n

Ferschnitz 8 czerwca 1869. Racz mi 
pan nadeaiaó 12 flaszek swego tak znako
mitego Extractu słodowego i przyjm pan 
moje wyznanie że niemogę dość zalecić mo
im pacjentom sławnych jego fabrykatów.

Ad. M an o sch ek  prakt. lekarz.
Keskemet 29 maja 1869. Pański znako

mity Extract słodowy przeszedł wszelkie 
moje oczekiwania. Córeczka uoja ledwie 9 
miesięcy licząca nadzwyczaj słabej i deli
katnej budowy, która w skutek odłączenia 
od piersi w krótkim czasie powolną djarją 
zupełnie opadła z ciałka i sił, za użyciem 
jedynie tylko pańskiego proszku czokolado- 
wego dla ssących natychmiast pozbyła się 
djarji i przyszła do sił i zdrowia. Teraz 
po 3miesięcznem używaniu, w przeciągu 
którego czasu djarja nie powtarzała się 
więcej, wygląda czerstwo i zdrowo podobna 
do tlusciuchnego aniołka. Pańskie słodowe 
piwo zdrowia i czokolada, za którćj użyciem 
67mio letnia kuzyna pierwej dotknięta pa
raliżem i okazująca symptomy zmiękczenia 
mózgu, podniosła się z łoża boleści i cho
ciaż cierpi jeszcze na sparaliżowanie pra
wego uda i chociaż powoli przychodzi do 
sił, zawsze jednak widocznym jest znaczny 
postęp zdrowia, co w tak późnym wieku 
za użyciem innych środków, wcale by nie 
nastąpiło. Proszę o nadesłanie odwrotną 
pocztą 5 pudełek czokoladowego proszku 
i t. d. Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 

dr. Jan Kabrliel. c. k. reg. lekarz.

 Jed yn ie  p r a w d z iw y  i d o sk on a ły
H O F F ’A M alz - E x tra c t  - G esu n d h e its -

prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych zamówień , które 
vedlug najświeższój mody i z najlepszym gustem uskutecznione byd mogą.

L. 153 1 4 .

Konkurs na plan budowli.
s r e b r n e  i b r o u z o w e ,

na pamiątkę powtórnego pochowania zwłok 
Kazimierza Wielkiego

z p o p ie r s ie m  k ró la  i z h e r b e m ,!  Ra(ja kr. stołecznego miasta Lwowa]
własnego wybicia są do sprzedania u I Uchwaliła na dnill 17gO  CZerWC3  T. b.

U a e l a u a  G ł o w a c k i e g o  ażel)y wypracowanie projektu na bu- 
jubiiera przy ulicy grodzkiej. I dynek dla (jimnazjum branciszka Jo-I

Srebrne po cenie 70 cent. -  bronzowe f fa. ŵe Lwowie Powierzyć Publicznśj 
454 posrebrzane po 15 cent. (3-3) I konkurencji.

Ć l l

Obstalunki zamiejscowe przyjmują się franco. 233(?)

Kilka panien uzdolnionych do szycia na " •C  
maszynie— w hrawiecczyznie damskiej i szyciu białej 
bielizny, znajdzie zaraz ja k  najlepsze przyjęcie.

b ie r, j a k  rów n ież  M a lz -G e su n d h e its -  
C hoco lade  i M alz - E x t r a c t  - B onbons, 
do stać  m o żn a  u J a n a  H offa, K a r tn e r -  
r in g  N r. U ,  lu b  w K rak o w ie  w h a n 
d lu  J n H ó b u  f m o / t f i r a s s e r u  
n a  S tra d o m iu  w d o m u  p. D eichesa .

N a e ty k iec ie  z n a jd u je  s ię  w ła sn o 
ręczny  p o d p is : J O H ,  H O ł  f ,

Najbogatszy i od wielu lat renom ow any

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „IW. H E R Z A "
„ W ie d e ń , S te p h a n sp la tz  N r. 6 A u ssen se ite  des Z w ettlh o fes“

H A N D E L
korzenny i win węgierskich 

i zagranicznych,

W skutek powołanej uchwały ma- 
I gistrat ogłasza niniejszym w celu po
wyższym konkurs wzywając pp. Archi- |

posiada w ielki wybór w  najrozm aitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

C e n a : Malz-Extract-Gesundheitsbier w fla
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 z łr .— 58 
flaszek 27 złr. 30 cent.— 120 flaszek 55 złr. 
Malz-Gesundbeits-Chocolade Nr. 1 : 1 U. 2 fi. 
40 cent. -  Nr. II.: 1 U. t  złr. 60 cent. — 
Na b jł . ,  dodaje się '/, U. gratis, na 10 U. 
1 / 1 w* gratis.-— Malz-Chocoladen-Pulver dla 
ssących jako środek do zastąpienia pokarmu 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i 40 ct. 
Brust-Malz-Bonbons 60 i 30 cent. 458(1-?)

Genewskie zegarki kieszonkowe, 
w  najlepszych gatunkach.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się
t e k to w  1 b u d o w n ic z y c h , c h c ą c y c h  Się bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Izająć wypracowaniem namienionego pro-1 Męzkie zegarki:
jektu, ażeby się zgłosili do miejskiego Srebr cyUn<1er z 4 rubinami.................. 10—12 a.

- - 8  1 „ z  sprężynką....................... 12—13
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13—14

p o łączo n y

z e  S k ł a d e m  p a p i e r u
i wszelkich

p r e y b o r ó w  d o  p i s a n i a ,
daw n ić j

K.G. Hermana w Tarnowie,
od wdowy teg o ż  w d ro d z e  k u p n a  na 
w łasn o ść  n ab y łem  i p o d  w ła sn ą  f irm ą :

V w. MULDNER u

d a le j p ro w a d z ić  będę.
Zaopatrzywszy handel w świeże 

zapasy, polecam się Szanownej P u 
bliczności, zapewniając rzetelną ob
sługę, towar doborowy i ceny mier
ne, a trzymając się ściśle zasad 
mego poprzednika, spodziewam się 
wkrótce osiągnąć zaufanie, jakie 
tenże w niedługim czasie pozyskał.1 
462(1-3) Z uszanowaniem

W i l h e l m  J M u l t l n e r .

urzędu budowniczego, który im udzieli 
plan sytuacji i objętości przeznaczone
go pod budowlę gruntu, na rogu ulicy 
halickiej i kamiennej położonego, tu
dzież program, obejmujący określenie 
projektowanego, nie wyżej jak na dwa 
piętra wystawić się mającego budynku 
tegoż podział, mianowicie co do wy
maganej ilości sal, pokojów i innych 
lokalności, jak też i inne warunki kon
kurentom udzielone będą i inne wy
jaśnienia i wskazówki, jeżeliby tako
wych zażądali.

Plany i kosztorysy mają być wy
pracowane stosownie do namienionego 
programu z uwzględnieniem ogniotrwa
łego pokrycia budynku.

Wypracowane plany i kosztorysy 
należy opatrzeć dewizą, do tejże do
łączyć kopertę taką samą dewizą 
oznaczoną i opieczętowaną, zawierającą 
imie i nazwisko konkurującego, oraz 
miejsce jego zamieszkania i nadesłać

„ „ z  8ma rubinam i................15—17
„ „ z podwójną kopertą . . .  •. 15- 17
„ „ z kryształówóm szkłem.. 14—17
„ anker z 15 rubinami........................ 16 — 19
., • „ lepszy, z srebr, kopertami. .20 23
„ „ z podwójną kopertą...............18 -23
„ „ „ „ lepszy. 2 4 -2 8
„ ang. anker z kryształowym szkłem. 18 — 25 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.2 4 -2 6  
„ Remontoirs, nakręcany z b oku .. .  .28— 30 
„ Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 
„ Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36
„ anker armóe-remontoirs...................38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub...............30—38 ,
„ „ ze złotą kopertą....................37—40
„ anker z 15 rubinami....................... 35—44 ,
„ „ lepszy z złotą obwódką . . .  .45—60 ,
„ „ z podwójną kopertą.............. 55—58
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100-120  ,
D a m s k ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i 13—18 r
Zloty » „ . ,,  2 5 -3 0  „

„ „ emaljowany.......................... 30 -3 6  „
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 
„ „ „ emal. z djamentami .38- 48
„ „ „ z  kryszt. szk łem ... 38 45
„ „ „ z podw. kop. 8 rub.. 40—48 ”

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .  .58 -65
z „ „ anker........................... 40—48
n r ,  „ z kryszt, szkłem . . .  50—60
n „ „ z podwójną kopertą 50 56
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100
„ ,  z podw. kopertą 90, 100— 110

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków  znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
za cen ę  111. d o  Ul. 50 et..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych crnach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany..........................10, 11 12 fl.
Co 8 dni...................... 16, 17, 18, 19, 20,’ do’ 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl.
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny............................... 28, 30, 32 fl,
Za opakowanie pendwlowego zegara . . .  1 fl, 50 ct

 Reparacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie
niamy natychmiast. 51(40-50)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.'

Doskonały gospodarz

Księgarnia Karola Wilda
w e  L w o w i e

o trz y m a ła  n a  g łów ny  skład 
Gordon , J . O b r a z k i  G a l i c y j s k i e  w 8ce

(245 str). 1 złr. 80 c, 436(1-3) 
Pielruskiego Konst. z  Siemtiszowęj. Dwa 
odczyty o niektórych rzadszych krajow ych  

z w i e r z ę t a c h  s s ą c y c h  58 str. w
8ce 30 c.

W Krakowie nabyć można w księgarni 
D. E. Friedleina.

tę pracę do prezydjum magistratu lwow
skiego najdalej do 15go listopada 1 8 6 9 .1 z W  K s. P o z n a ń sk ie g o , z d ob rśj  

Za najlepszą i celowi najodpowie-1 fa m ilji, ż o n a ty , o b e z n a n y  d o k ła 
dniejszą pracę konkursową wyznaczyła I z w s z e lk ie m i g a łę z ia m i agro- 
rada miejska premję w kwocie 6 0 0 1 n o in j i ,  m o g ą c y  o so b ę  sw o ją  n ie -  
złr., drugi zaś z kolei najlepszy pro- ty lk o  o p in ją  s ły n n y c h  g o sp o d a rzy  
jekt wynagrodzony będzie w miarę ta k  p o ls k ic h  ja k o  i  n ie m ie c k ic h  
staranności pracy kwotę aż do 4 0 0 1 * k a u c ją  w  i lo ś c i  2 0 0 0  talar.,
złr. w. a. Premjowane projekta stają I P °P rzGć, ż y c z y  so b ie  o b ją ć  n a 
się własnością gminy lwowskiej. ty c h m ia s t  lu b  o d  ś. M ich a ła  sa-

Wybór planów, jak też oferentów, I a d m in is tr a c ję  zn a czn e-
tudzież przyznanie wynagrodzenia za-1®0 m a J^tku w  G alicji, 
strzeżonem jest radzie miejskiej. A dres: W .  R .  C f )  w Bydgoszczy
457(2-3) Lwów dnia 5 lipca 1869. ((Bromberg) poste-restante. 464(2-3)

W  W i e l i c z c e  odbędzie się, 
w dniu 3 5  b. m. w  n i e d z i e l ę !  

Z a b a w a  o g r o d o w a
w połączeniu z loterją fantową i ognia
mi sztucznemi na korzyść miejscowćj 
Ochronki. Szczegóły bliższe osobne 
plakaty ogłoszą. 465(2-2)

Dla właścicieli młynów.
Całe urządzenie na jedną parę kamieni i para 

kamieni zagranicznych, w zupełnie dobrym stanie 
dujące się zastósowad do parowego lub wodnego 
amerykańskiego młyna, jest z wolnój ręki

do sprzedania.
Bliższą wiadomości otrzymać można listownie pod 

L I*. C. Tarnów Nr. 126. 439(5-8)T.

■ B SśrćrassB

K u r s

73(18-36)

Ł atw iej mówić o bucie, 

aniżeli go  zrobić.
P I E R W S Z Y  i N A JW IĘ K S Z Y

Skład fabryczny 
: m j  w w  ■  ^

własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
S tad t, M aricngasse Nr. 2.

z a le c a  o g ro m n y  w y b ó r n a jg u s to w n ie js z y c h  w y - 
tw o m ie  a  szczeg ó ln ie  trw a le  w y k o n a n y c h  to w aró w , 
z n a jro z m a jtsz e g o  m a te r ja łu  i g a tó n k ó w  s k ó r po

następujących zadziwiająco nizkich cenach.
Kamaszki męzkie-. 

kozłowe i cielęce zlr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr 5

5.50, 6.
dtto kołkami śrubami, kapami z poazwórną 

podesz, złr. 6.50, 7.50, 8. 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane złr 5

5.50, 6, 7, 7.50.
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6 50 

dtto obs. kol. skórą, zlr. 6, 6.50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców; ’
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

Kamaszki damskie: 
prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1 80, 

2.10, 2.50, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4. 
now. kształ. zlr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6. 
z gumami, złr. 2.50, 2 80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3 80 4. 
z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe,
» podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 8.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci-. 

aksam,, prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr 2 2 50 I
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4. ’ 1

Wielki skład kamaszków damskich z obcasika
mi korkowemi, od złr. 5 do 6,50 — obok wielu 
tu niewymienionyeh gatunków z sukna, futra 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. ’ 
C enniki na żąd an ie  p rzesy ła m y  gratis.

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

a r ó w n
K raków , 23 lipca.

Ostatni kurs 
żądają) płacą

Papiery krajowe: złr. wal. a. Papiery zagraniczne :
Renta.................................... 63 50 63 — Listy zast. poi. z kup. I emis

„ w srebrze ................. 72 -- 71 50 it >1 1, „ U emis
Losy pożycz, z r. 1854.. — — ------- „ likwidacyjne z kup..

n „ » I860.. 104 50 104 - Kolej warsz -wied.. .
u ,, „ 1864.. — — — _ „ warsz.-bydg.............

Galic. obligacje indemn.. . 75 — 74 50 Ros. pr. z r. 1864........
„ listy zast.................. — — — — „ z r. 1866............
„ „ „ ban. hypot. ------- ------- Waluty: S rebro ...............
Obligi pierwszeństwa : 

Kolei połudn. 37 , (Lomb.)
„ Kar. Ludwika 5% . .

123 — 122 —
D ukaty ................................
Napoleondory .........

103 — 102 - Imperiały ,
11 „ „ II emis. 96 — 95 25 Gourant pruski
„ Czeruiow. I 57 , . . . . 83 25 82 25 Rosyjsk. ruble pap............

1867........ 91 75 90 76 W iedeń 23 lipca.
„ . „ 1868 89 - 88 25 37, Łączny dług państwa

Akcie przemysł, t bank.
Lom bardy........................... 285 50 28ó 25

57o Pożyczka srebrem . . .  
w wal. anstr.......................

Akcje kol. K. Lud. galic,. 254 50 253 50 5 7, Oblig. indemn. Galic. .
„ koL czerniow.......... 211 — 210 - 5 7. » „ Buków.
„ kol. Rudolfa........... ------ _ — 7 7o Pożycz, głodowa galic.
1, kol. siedmiogr. — — Akgje: Banku nar. za szt.
„ kol. półn.-wsch... . 174 — 173 — Zakładu kredyt. za200złr
„ banku naród........... 761 — 759 - Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr, 

Kolei Ferdynanda. . . .„ Zahł. kredyt............ — — ------
,, O stbahn............... ..
„ Zakł. kredyt, węg..

-- — — ,1 rządowej fr.-austr... 
„ południowej.............

„ banku dla obrotu. . 143 - 142 — „ Cesarz. Elżbiety . . .
„ „ hypotecz. gal. 
,1 „ handl. ogóln.

------ — — „ Galic. Kar. Ludwika
_ _ — —- u Lwów.- Czerń.- Jassy

„ „ krakowski z 
wpłatą złr. 80

,, księcia Rudolfa . . . .  
Listy  zastawne:

Losy kredytowe............. 165 — 164 —|57 , Banku naród. naM.K

Ostatni kurs
żądająj płacą
ałr. w al. a.
93 -  
92 50| 
77 50 
71 - 
73 -  

176 -
176 — 
123 —

5 95 
10 10 
10 30 

184 50 
157

92 50 
91 50 
77 
70 
72 

175 
175 
122 50 

5 90 
10 
10 26 

183 50 
156 —

63 70 
73 20 
98^50 
76 - 
75 —

761 — 
302 80

198

63 5o
73 -  
98 25 
7% 40
74 -  

101 -  

760 — 
302 60 
386 -  
2330- 
423 -  
283 80 
196 -  
245 — 
207 
171 —

5% Banku naród, na W. A. 
4% Galie. Towarz. kredyt. 
5% Galie. tow. kredyt. . 

% „ Banku Hypot.
% „ Banku Włość.

5)%  Węgierskie .
5% Bóden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K . . . .  
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz. em. z 1862

Ostatni kurs
żądająjpłacą
złr. wal. a.

5 7.

57.
67.

%

173

100 50|100 20

aust.-fran. rządowej 
po 500 fr. sztuka 

, „ „ emis. 1867
i połudn. na 500 fr..

„ Bony 
(spłać, w 1875—76). 

„ Ferd.za lOOzłr.M-K, 
,» » „ W. A

. 9  ,i » (sr. płat.)
’/o srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. .
„ „ 2 emissja .

57. Sr-Lw,-Czer.na300zlr. 
» Czern.-Suczawa „
,, Suczawa.-Jassy „

57, sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. Z r. 1839 . 
47, „ zr. 1854na250zlr
57, „ z r. I860 na 500 zl,.

95 701 95 40
 1 79 —

90 5o 
93 _  
93
92 -  

109 50

91 
93 50 
93 50
92 50 

110 -

103 50

92 -  
91 25

144 50
143 25 
122 75

103 —

91 70 
90 75

246 -  
95 25 
92 50 

108 75

103 -  
96 — 
82 90 
91 50 
88 80
93 75 

252 —
94 —

104 60

143 50 
142 75 
122 25

245 50 
94 75 
92 

108 25

102 50 
95 30 
82 40 
91 — 
88 60 
93 50 

251 -  
93 50 

104 40

57.
zr. 1864na lOOzlr.

Comó-Rentowe.................
Kredytowe.........................
Żeglugi na D unaju .........
Miasta Tryestu.................
Budy . . . . ' . .......................
Stanisławowa po 20 fl. w. a
S a lm ..................................
P a lfy ...................................
Clary .................................
^t. Genois .........................
Yiildiscfagratz...................
W aldstein...........................
Keglewicz .........................
Rudolfa ' .................

Wexle:
4% Berlin za 100 ta la r.. .  
Augsburg za lOOfl. pł. Niem 
3J °/„ Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem..
3°/0 Londyn za 10 f. szt.. 
2 )“/, Paryż za 100 frank. 
6)7„ Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne...................
20-frank. sztuki.................
Rosyjskie im perja ły .........
lalar związkowy...............
Srebro . . . . . . .  ...............

Lwów 22 lipca. 
Kolei galic. Kar. L u d w .. .

ę d  2 y -
Ostatni kurs Ostatni kurs

żądająi płacą- żądająj płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.

106 501166 - Kolei Lwów,- Czer.-Jassy 212 501211 -
122 60|l22 4( Banku hyp.gal. z wyp. 407, 100 - -| 99 -
24 - 23 50 „ „ bez kup. . 93 2f I 92 75

164 - 162 - 5 /„ tow. kredyt, galic.. . 91 75 1 91 25
98 - 97 - 470 tow. kredyt, ga lic .... 80 - I 79 50

130 - 125 — Obligi indemn. gal............. 75 3C 74 80
35 51 35 - Dukat holend...................... 5 88 1 5 82
28 50 27 50 Dukat ces............................ 5 93 5 86
42 — 41 — Napoleon d’o r ..................... 10 8 9 97
36 50 35 60 Półimperjał ros................... 10 30 10 16
38 60 37 50 Rubel srebr.......................... 1 92 1 86
34 25 33 75 Talar p rusk i....................... _ —
23 -  
23 50

22 50 
22 50

Srebro ..................................
W a rs z a w a  22 lipca.

123 -  
Rs. k,

121 75
Ks. k.

15 — 14 50 Papiery: Obligi Skarbu za
15 50 15 _ 100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. III Okr. serii 1
-------

— — — — za 100 rs.......... 93 18 92 85
-- — — L. zas. III. 0 . ser.2 za 100 rs 

Listy likwidacyjne... 9‘2 18 
76 94

91 85 
76 61

104 20 104 — Półimperjały rosyjskie . . . —  -
125 55 125 45 Ros. pożycz, prein. zr. 1864 174 — 173 -
49 90 49 90 j) >» ’> 2 r. 1866 174 — 173 -
—  — 57,  listy zastawne rosyjs.. 

Akcje Gł. Tow. rosyjsk
5 93 5 92 dróg żel. rs. 125. _______ —  —1

10 2 10 1 Akcje dr. żel. warsz.-wied . _ — —i------- — — „ „ warsz.-bydg . 74 — 73 —L
— — —’ — „ „ warsz.-teresp. —  — '-

122 50 122 25 liberowane, za 100 rs,
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz

-----
£55 25 254 — kiój rs. 1 0 0 ............... ------ ----- 1

Geny zboża
Termin

Za korzec Zł. w. a.Ki a k o w

7.a wiadro

Pszenica czer. korzec 
* biała „ 

Żyto • . . 
Jęczmień .
Owies . .
Tatarka "
Kukurydza
Proso
Groch . . . ” 
Fasola . .
Bobik . ”
Wyka . . . „
Rzepak zim. , „
Rzepik „ . „

lelni . „
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . .

(90 Trallesa)

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Sam&laon — Leon Czarliński - - Stanisław Czarnecki.

U m i e j ę t n o ś ć

tylko tego uwieńcza laurami, 
[k tórego  za s łu g i u z n a je

l  z a r ę c z e n i e m  p ra w d z i w o ś c i .

Przyjęty przez cesarskie królewskie i 
książęce dwory!

Zaszczycony przez przywileje, patents i medale

hr. L. Beringuiera
S p i r y t u s  
horonny

(Quintessence d’Eau 
de Cologne).

Ofy#nalna flaszeczka zlr. 1,25 i po 75 et. 
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane pachnidło i woda do mycia 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

Dra łed Borchardta
Mydło ziołowe,

BORCHARDTS
  r:'l

____
do upiększenia i poprawienia 
płci, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 
używane z wielką korzyścią w kąpielach 

wszelakiego rodzaju, =  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. =

(JABOMATISCIIE
KRAtTEIW SEIFE. / /

roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczotkami i mi
seczkami 5 złr. w. a )

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tóż i brwi 
we wszelkich możliwych odcieniach.

p ro f. J ) r a

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz
działu. =  W oryginaln. paczkach po 50 c. =

roś l inny  ś r o d e k
do farbowania włosów

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr. w. a. 

składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie
nie i upiększenia zarostu głowy i brody ja 
ko tóż w celu ustrzeżenia się od tak przy
krych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra Suin de Boutemard
Pasta  do zębów

w całych i półpaczkach; 
po 70 i 35 cent.

Nąjtańszy — najwygodniejszy i 
najpewniejszy środek do utrzy
mania i czyszczenia zębów i
dziąseł — przyczynia się równo-  __
cześnie do nadania dobroczynnój świeżości 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
ial/o uHAfl1 „ .I « — i ijako środek do codz'ennego umywania łago- 
dnie działający, może być poleconym jak 
najus.ln.0j nawet damom i dzieciom płci naj- 

delikatniejszój.
=  Paczka oryginalna 35 centów =
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0 l e j e k  z k o r y  C h i n y
z wywaru nnjlepszój kory Chiny 
. olejkew woniejących „a zakon
serwowanie i upiększenie włosów 
w opieczętowanych i w szkle o 
stęplowanych fiaszeczkachpo 85 ct

£>ra sa& aai5rsi(3&
POMADA ZIOŁOWA, f i
wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę
towanych i w szkle ostę- 
plowanych słoikach po 85 ct.

i Tti

W szystkie w yż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi chwalebnemi własno-' 

ściami, sprzedają

pod zaręczeniem  tożsam ości
wyłącznie tylko następujące firm y 

w KRAKOWIE jedynie •
p p . JO Z K F  J A I f \  i W . B p o v K  

apt. pod barankiem. * K

Następnie:

w Białej p. Leopold Schwanzer, __ w • 
P, A, W. Grot — w Borszczow iep a Niim 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewii V r u  
i p. Franciszek Gomoliński ap-— w B ^ n f i  
nach p. B. Fadenhecht. -  w BnczaczU p A
Kercel l Popow.cz — W Bochni p. PaWej 
Niedz.elsk. -  wCzerniowcachpp. Ig. Schnirck 

p. I. Szegierski księgarz -  w Drohobyczy 
p. J . Rosenheim, w — Gorlicach p. W alery 
Rogawski ap. w Gródka p. Tomaszewski 
apt. w Grybowie p. Alojzy Muszyński, —
w Jarosław iu p. Rohm apt. — w Jassach p. 
Michał Neuman, — w Kołomyi p. J oel Ad- 
lerstein, — w Krośnie p. Ant. Krzysztoforski 
we Lwowie pp. j .  h . Kleina wdowa p Zygm. 
Rucker apt., p. Fryderyk Schubuth, p. A Ber
liner apt. (przedtem Laneri) i p. p ;0tr Miko- 
lasch — w LlSkn p. Robert Barański, — w Mo- 
nasterzyskach p. j .  Lipschutz — w Miknliń- 

p- ^ ‘anisław Miedlicki apt -  w Myśle- 
nicach p. F. Schendler — w Nowym-Targu 
pan Karol Laur, — w Nowym Sączu p 
Ignacy Gara n , w p rzemyslu p. Edward
Machalski, — w Przew orsku pan Feliks Swi- 
talski apt. — w Radowcach p. Karol Teich- 
mann, — w Rawie Ruskiej p. Jan  Distl apt 
w Rzeszowie p. Ign- Schaitter i Sp.__w J . '  
dogórze p. A. st. Bursa, — w Sanoku p. Ja„ 
Zarewicz, — w Samborze pan Antoni Kromer 
w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — w S try 
ju  p. J. Germann apt . — w Skałacie p. T. 
Dziembowski  ̂w Sokalu p. A. W Grot 
W Stanisławowie p. Ferdynand Śtecher apt’

fu. j p Henr J ” ® P' W‘ T' A WWogór-

w Zurawnie p. Władysław Postępski 
w Złoczowie p. O. Fadenhecht. 89(7 -20)

W drukarni Karola Budweisera.
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